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Sala Kiaba „OGNIWO'
N iedziela dnia 5 go gradnia  r. b.

Stały Teatr Poiski
N iedziela dnia 5 go gra;

Ś l u b y  p a n i e ń s k i e
komedya w E-ciu aktach A leksandra lir. F redry. 

Eeżyser A . S t a n i c  «rslri
B ilety  sprzedaje K sięgarnia W .  18" d k o w s k i e g o ,  [ ( r ^ s . c i r .  t y k  

k-. 3 5  t e l e f o n  N p 8 5 8 ,  a w dzież p r-cd  stawienia K a c a  'O g n i N a t  od
goaz. 6 wipczorem do końca przedstaw ienia; w niedziele i świet ' kasa /O gni­
wa* otw arta od 11-ej rano ao 8-ej po Dolfldnia i od godz. 6 do końca przed 
staw ienia. W sup  dc sali teatralnej na przedst dia wszystkich. 20005

T T f f B S w ł™  m r r * « » S « & T P  B b r f ł k ć f e d  S .  B r y k m a .  Dzis dnia 4 go 
■ • “ '■ • V  i ™ 8!* 8 grudnia po cenach zwycz. p o raź  2 /  Z ło t y

k o n i i c  l t t  Początek o g. 7 i pel. Dnia 3 dw a przedstaw ienia, w południe po 
cenach ogólnie przystępn. 1) s C a m o r r a t ,  2) B a l e t  d i y j e t i c s e m e n t
i  l  l e t  n a p o w i e t r z n y .
a k i t .  D nia 6-go w południe 
i L u d m i ła *  1-szy występ p. 
t p w a k ic ę f a  artysty  teatrów 
l e i  n a p t  w i e t r z n y .  D nia 
bywać można.

W ieczorem po eensch zwyczajnych r  i b r o  i -  
/ T y c i e  z a  c e s n r z a c ,  wieczorem > R w s ,a n  
• A iło to id o w *  i w roli Ludmiły i p. I k c z n a .  
Cesarskie l* w roli Rusłana. W  ’3-uu akcie B a -  
7 / K r ó l e m  t k a  n a r z e c z o n a  . B ilety ta

T © 3 t P  | / S o f o W p  9 w ” «  j .  d u h m A o r c o h a .
Dz > na rzerz Kijowskiego Kfr3in«KieQ0 T iw . Dobroczynności p. W  D unan  

garządza przedstaw ienie: 1)

S a l a  k u p i e c k a .  W  niedzielę d. 5 grudnia cdhędzlo się

g i e l  A .  W i a l e ? w e j
Początek o godz’nie f  i pół. B ilety  cd godziny 10 do 3 i 5 — 8 wieczorem 
w zsięgarni WlŚHi Idzikowskiego, K rcsaga tyk  35. 20333
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komedya w 3 akt. Bracco. Rcżyserya A. Sokołowskiego, 2) z  repertuaru  
Petersburskiego tea tru  /K r z y -  " t r o e n r i J  b n o i n o 1* w J -ym a ic .we żw ieeciodłot, « O l l  a o i l l a  Taniec Apl
szów wykona W . J«.reniew a i A. Mur&ki, 3! z  icp e rtu am  JPetersbur- 
skiego t u t r n  iBraywe iw ie rc ia d ło t L’am our d ’u n  cosague  rus- 
s e  (Miłość rosy jsk iego  kodaka). R ^ s e r / a  N . A asag irsa  ego U czest­
niczą pp.: H off"iy.\ Kleniem iews. CzaWiske, Jureńrow a; pp.: B icrsirniew , Bat- 
cliowskoj, Kczniocow, Ław recki, M arski, Rndnick", Suclunow . Początek o g. 
8 wiscz. Ceny miejsc zw ectajne. B ilety nabywać możrn. W  niedzielę dnia 
5 go gradnia w południe na rzecz Towarzystwa 'oznowszechniania śreuniego
w ykształceaia haadluwego, opartego na systcicio kocdutary i, >" i lici i o w c e t
kom w 5-cin akt. Ostrowskiego. B ilety nabywać można W todzm iarska 5. 
W ieczorem PO raz 4-iv : S e o l o n y  d z i e ń  j l b o  w z e s e le  F i g a r o e  *om. 
w 5 akt. W poniedziałek d. 6-go dAn przedstawienia: w południe po cenach 
znacznie zniżonych po raz G > K o n r  t «  N o tw a r s k i c  w 5-ciu aktach, wie 
czorem po raz 4-ty / O w o c e  o ± w ia ty <  hr. Leona Tołstoja w 4-ch akt. 
W e wtorek d. 7 grnouia kom. O. W ilde  l j  > J a k  d u ± o  s a a n z y  ‘ j ć  p o -  
w a ł n y m i  w H a k t , 2) / O p o w i a d a n i e  U a f m e ł a d o w a c .  W środę d . 
8 grudnia przedstaw ienie na rzecz T-wa niesienia pomocy niezamożnym sin- 
'■haczkom Wy/.szych Kur. ów Żeńskich: 1) / L i t e r a t  i a k t o r k i c ,  2) / I  n o c  
i k s i ę ż y c  i m i t o ś ć c  wodewil ze śpiewami. 5J z ropfebtnara teatra-kahare- 
tu: / ‘ u r t k a  a  r o m n n r u c ,  4) / O d d z i a ł  k u n c c r t n w y t  W  czw srtek 
dn ia  9*go g radn ia  p.źflilaiAwie.bm dla prenum erat! rów feazety / K i j o w s k i e  
W i e s t i :  W  piątek dnie 10 grudnia brnefis A. I l a r j . a ł  / P ó ł n . c n l  R y
c e r z e  \Y próbach: ^ / P o s k r o r L i i e n l e  z ł o ś n i c y *  Szekspira / M a r c -  
p 'srf J . Słowackiego. z N I ie e r .  .-ec  S. Jnszkiewicza. B ile ty  na powyższe przed- 
stsfwieofa nabywać mużua w kasie teatru.

T e a tr  d ram aty czn y  Dp1Sl̂ £̂ Ś ”,,,‘,
Dziś w sobotę dnia 4 gu grudnia drogie przestawianie 

Fz.uii .P a l .  - a . . , . .  W medi le aaia B-go ^rudnia w południe po ceńafh 
zniżanych /Po tęga oien.notyc 1 e.aa hr, Tołstoja. Początek o goóz. 12 
i pół po poł. Wjeczorea dwie komadye: 1) /Żywy t o . . .  w 3-ch akt-, 
2) /W posycyi in t e r u u  ą e e j t  v 3mh »kf. V7 pOiiiedziałek dnia 6-go 
grućPail r o le  wralkii We wtorek dnia 7-go grndoia na rzecz studentów 
),cl..echn., iost/tuto handlów, i uni»e>syt. — mieszkańców m Ckô aoiiia „Kswi- 
"yk a. n r«k i“. W czwartaa dnia 9-go grudnia b snefis P. H.-.iinej. 
W próbach: /M4j ma.£y dyanefekc. > h ra tia a  Elw ira..
S A L A  K U P IE C K A . We w torek dnia 7-go gradnia K ONCEhitT pianisty

G .  G a l s t o n a
Fortep ian  f  . t r y l i  Lec cera ze składu F .  K u l  e. Początek o go iz . 8 w. 
B ilety od 10—3 i cd 5 —8 W księgarni W ł. Iazikowsaiego, K leszcz .35. 20486
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Dzisirj dnia 4 go grednia nowy wspaniały program tylko 3 dni; 4, 5 i 0 b. m.

K i r a  K l Ł  Saidanapal król Assyryjski.
P oży teczny  p odarunek  d z iad u n ia  (sorya usnkowa). A rty d v c z n e  sz k ic a  
w ie t’ c tio łk ó »  pór. N a ic ra  a rty s ty cz n a  jjem iew o ). TyuaniiiK  P a t y
najświeższe now ość*św iata Podczas deiiiunstracyi obrazów przygryw a wielka 
orkiostru, złożona z 30-tu osób. Muzyka ilustru js treść obrazów. Początek 
seansów o 4 godiinib po południu, w  niedziele i św ięta o 12-ej godz. w po­
łudnie. Dwa razy .ygodniowo zmiana programu, we wtorki i soboty. Dnia 
7 grudnia r. b. komplotn* zmiana programu.

O z i ś  o t w a r c i e
Pierwszorzgdneoo Teatru-Bidyrafu \)

A L F A  i

R E K 0 R 9“
O M EG A

K r e s z c z a t y k  3 4  w  P a s a ż u . ,
D yrekcya Paryska.

Demonstraeya obrazow w edług ostatniego uaoskocaionego sposobu bez ekratm 
i migać. Z m :ane najleps. "go progr iam as.a  razy tygodniowo: we wtorki i so­
boty Ceny miejsc cd  15 kop. Zarirąd na sali eęję ia  korporacy- studentów. 
O rkiestra honce.'iowa pod batutą znanogo kapoimi trza  W . A t i e r e z o w .  
s k i s g o .  Pom edzy l.inymi obrazam i'dem onstrow ane ręlią: ilA M A  PIK O W A  

edług P uszaiu ł, .V Ł P& L L 1C Z K A  dram at, W PO G O N I Ż A  N A R Z L C Z O - 
M Ą- rarsa, S p r y t  z w y c i ę ż a  s ! ł ę  — komiczne. 2 .649

A W I A I D M
M A G A ZY N U  T O W A R Z Y S T W A

J a k ó b  C h & s k e i m a n
K r e s z c z a t y k  3 0 ,  t e l e f o n  1 3 - 8 0 .

Z pcw :du  nartcbodiących św iąt w m sgazynie naszym z dn :ein 7 go grudnia (vuo:ck) rozpoczyiia się

WmI k i  U a z w r
Spccyalnie dla lego bazaru nabyliśmy w ielkie p s r t-o  towarów najniezbędniejszych na św ięta, ja to  10: b lclii- 
na, kraw aty, paltoty, chustk*, pw icaicj lr, rękaw iczki, damskie suknie sirojne, kapelusz*, m u fti , czapki, koi- 

n itrze , rzeczy podróżne, parasolki, laski, perfnm erya etĄ .' N a wszy tkie tow ary naznaczyliśmy

M E 1 W T K L E  m m m  o e ń y
Magazyn wszedł w^porozuiuienie z Kpowekim p n ee rss ie a t Towarzystwom Ekorcm icznem .T ow ar/ysiw em  spo- 

żywczcm Pracow . P. Z. K. Ż. i Towarzystwem Pracowników w in s t-tn ey a :h  krsdyiow ych. 
Zamiejscowym zamówienia wysyłamy dokładnie i natychm iast.
U w a ó z e  K io r in ia r e S t  i k r a w c ó w :  na  dodatki do su tien  rabat 25... 20685

Cyrk B-ci Jł-kUisych
(Gmach Cyrku Hippi-Palace). 20172

D riś na wzór leatrów  sioleez. . N a s z e  s o b o t y  '. D e­
biuty now cś'., występy: po raz 1-szy i  J E " .I E L b .l  
K A k U Z E L A . P c ra/. 1-szy uczcstn ozy E . N i k i t i n a .  
D ebiut O t t o s .  Szczegóły w programach. Początek 
o godz. 8 i pół w. W  niedzielę dii. 5-go grudn a aw a 
przedst., w pohidnio po cenach zmzonych specyslaio 
dla dz eci. Początek c godz. 2 pp.

la r , Si.
Część dochodu, otizyEEH.ro w t y j  dniu do 
yudz. iO ej wiecz., przeznaczohd j s i !  na rzecz

Uprzejmie uprasza stę wszyst- 
kich o łaskawe przj bycie do *0

C e n y  t w y / k a j n e .  
saMMHBBnbuoanapsBęaanaapHiaaaaaaaaaaAam
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bynamo-maszyny 
Elektrc-matory 
Generatory i t. d.

Pr.dcjmuje s e również urządze­
n i  s t a c y i  e l e k t r y c z n y c h .

Fiiia w Kijowie

I
Binro Tecimiczne

,J.USTIANUW1CZ“
k . t W ł c d z i m i l i r & k a  3 9 .

Telefcn N r 23.

Lek.-d0.ntvJ. Zozuiiński
9 - 1 i i — G W innica, ul. Puszkińska, 
d. Marjimowskio. ?q270

J K K O K

|  G a ra la o *
* kosm etycziiego  m asażu  tw arzy  §

fialidy Adelbeim
p a d  d o c o r e m  l e k a r i c a .

Ukończ, w Paryżu I n s t i t u t  d e  
B e a u t ó  t *  ś c o l e  F r a n c a l n e  
p .- o f .  A r c h a m b e o u .  Hygienicz- 
r.o pielęgnowanie twarzy, usawame 
zmarszczę1;, pifgow, wągrów, b rod ł- 
wek podwójnych podbródków i prysz­

czy E m a l i o w a n i e  t w a r z y .

Ś d i a i t i c e j r e .
Spenyalne pielęgnowanie wipsów 
i przyw racanie pierwotnego kolorn % 

w  w *diug najnowszych spjisobów. 
g  M i ń o ła j o w r s k a  N r  
JJ P r a y j im .  o d  I I —I i o d

3ÓW. W

sK 2
1 5 - 1  ^

S a n a t o r y u m  O . r a  S o i o ^ i n a
1 \arszaw a, Aleja Szu cha’ 9. fepocyal- 
iiosc: laczŁiuą , n« 6 'j  chirurgicznyct., 
kobiecych. Pobyt j opatrunki od rb. 3 
dc rb. 7 dziennie. Ambulafuryum od 11 
do 1-e.i pp. P ra ro w n u  Roentgena. 1554

itlfltriph KU6wV Fuudukiejowska 8. Uiuil hiII Najwięk. i najlepszy wybór
S P © c 5 a  t p w s k  

3 'aw ii'r i Papeterie.
zatj-ząd  20 ś 8

«im m a j ą t k i e m .
Adres: pnc?ta Lubieniec guli. Mińskr 
Ma ątek  Ciechowa, Karol Lsźnicki.

prenumeratę i ogło­
szenia do

„OzigaEtka K iiii^ iĘS)"

przyjmuj 6

dom własny.

a
gub. wołyńskiej 

P renum eratę i ogłoszenia do

„Ekiun. Kij(m$kmyo“
prayjmuje

p. Dominik Hudkow i,

v2U574

Peter&buro, d. 1 (14) grudnia.
Niepokojąca jakieś, cnoć bliżej nieokre 

31one znaki gromadzą się na horyzoncie lo- 
s5w projektu samorządu m iast Królestwa 
Polskiego. Zaaki te dały się dość wyraźnie 
odczuć na posiedzeniu wczorajssem połączo­
nych komisy} finansowej i miejskiej. Ko- 
nńsye te łącznie rozważały zasady finanso­
we cganizaeyi nitast w Królestwie Polskiem. 
Zdawałoby się, sprawa to zupełnie konkret­
na i rzeczowa. I aczkolwiek realnie przebieg 
dyskusyi był dla samej sprawy pomyślny, 
ale les dessous debaty poważny niepokój bu- 
d łić mogą.

Chodzi, mianowicie, o niezadowolenie 
nacyonalistów. Niezadowoleni są oni za­
równo ze wcglęaaie korzystnego przebiegu 
obrad jak i zachowania się członka ich 
frakcyi, referenta komisyi p. S;nadino, któ­
ry  zupułnie lojalnie popierał dotychczas nie­
jedną poprawkę Koła Polskiego. Zwłaszcza 
drażni ich, gdy poprawka jńka, popierana 
przez przedstawiciela Koła, wypływa z inl- 
cyatywy znienawidzonych kadetów, a już 
darować me mogą p. Sinadinie, gdy się za 
taką poprawką wypowiada.

Uwidoczniło się to aż nadto wyraźnie 
kilkakrotnie podczas debaty wczorajszej. Pro­
jekt rządowy zezwala miastom pobierać na 
rzecz swoją opłaty dodatkowe (cenlimes ad- 
ditionnels) od podatku skarbowego, opartego 
na dochodowości realności .miejskich. Po­
nieważ w takim razie niezabudowane place 
opłacałyby minimalny podatek, i, za szkodą 
miasta, mogłyby na skutek tego długo le­
żeć odłogiem, przeto proponuje projekt, by 
rady miejskie mittły prawo pociągania do 
podatku właścicieli placów na podstawie po­
boru 5^ od szacunku placówr, wyprowadzo 
nego przez radę miejską. Tu, kadet, p. Szczep- 
kin zgłosił dalej idącą poprawkę; zapropono­
wał mianowicie, ażeby wolno było miastom, 
za zgodą ministra spraw wewnętrznych, o- 
podatkowywać nietylko place, leez również

i inne realności miejskie nie na zasadzie 
ich dochodowości, lecz u» podstawie osza­
cowania dokonanego prżez radę miejską. 
Wniosek ton poparty zostat przez przedsta­
wiciela Koła polskiego, p. Grabskiego.

Tu, zmontowany widocznie, powstał 
p. Sinadino. Dowodzić on zaczął, że taka 
zmiana projektu może jak najgorcze spro- 
w aiiić  dla miast konsekweneye, że uniemo­
żliwi w ęgób rządowi wprowadzenie samo­
rządu i t. d., słowem, przytaczał cały szereg 
zgoła nieuzasadnionych argumentów, pod 
którymi czuć było, iż kryją się inne zupeł­
nie motywy. W Końcu żaś oświadczył, i i  
zarówno w tej sprawie jak i w innych gło­
sować nie będzie, ograniczając się tylko do 
wypowiadania swego zdania, nie chce bo­
wiem przyczyniać się do uchylania popra­
wek Kcła polsKicgo.

Poseł Grabski stwierdził, iż takie posta­
wienie sprawy bynajmniej nie wypływa ‘ z 
dyskusyi rzeuzowej, uważać je przeto musi 
za niezrozumiałe, dopóki nie zostaną wska­
zane pobudki, poza tą debsią stojące.

Wniosek p. Szczepkina w głosowaniu 
przepadł, przy równej ilości głosów, dzięki 
przewadze głosu prezydującego.

Druga opozycya (tym rrzem  nietylko 
ze strony p. Sinadino, lecz i niektórych 
członków z lewicy) powstała przy rozważa­
niu artykułu, nadającego miastom prawo 
specyalaego opodatkowywania niektórych 
grup nieruchomości, speoyalnie korzystają- 
cycn z danych iowestycyi miejskich. Prawo 
takie istnieje na Zachodnie i _est zupełnie 
słusznem opodatkowaniem t. zw. „r“uty 
gruntowej®. I tu zaczęto powstawtć, wykazu­
jąc .niebezpieczeństwo", „chimeryczność" i 
t. p., w istocie zaś rzeczy szczerze się 
nie wypowiadając lub świadomie przeina­
czając zdania przeciwników. W końcu jed­
nak artykuł ten pozostawiono, dodając 
poprawkę, zresztą racyonaiuą, w myśl której 
specyalne opodaikowywj.ńie nie może prze­
nosić istotnie poniesionych kosztów (oczy­
wiście, rozłożonych aa szereg lat).

I jeszcze wyraziło się rozgoryczenie na- 
cyonalistów w przedmiocie debaty nad ce 
lem przekazania miastom 4ft0 dotychczaso­
wego podatku skarbowego od nieruchomo 
ści miejskich. Sprawa ta tak się przedsta­
wia; jak wiadohio, w roku zeszłym uchwali

ła Duma Państwowa, iż podatek skarbowy 
od nieruchomości miejskich ma wynosić 
w Cesarstwie 6% od dochodu, zaś w Kró­
lestwie Polskiem utrzymano nadal stopę 

uchwalając jednak, że od chwili sapro-. 
wadzenia samorządu skarb pobierać będsie 
GjJ, zaś 4 '̂ przypadnłe miastom. Ta różnica 
KJu wynosi poważną kwotę około 2 mil. ru ­
bli rocanie. Licząc się z tą uchwałą, zapro­
ponował rz^d, ażeby kwotę tę miasta o b o - 
w!ązane ty ły  wydatkować li tylko na inwe- 
stycye miejskie. Debata nad tą sprawą 
taki obrót przyjęła, jak gdyby chodziło o 
osłodzenie rozgoryczenia naoyonalistów z po­
wodu uchwały zeszłorocznej w tej mierze. 
P.Moto wiłów nie zawahał się nawet oświad­
czyć, iż dziwi się polakom, dlaczego nie 
chcą przekazać „podarunku® Dumy 2 mii. 
rubli na inwestycyo miejskie. Odpowiedział 
mu poseł Grabski, wskazując, iż nie może 
tu  być mowy o jakimkolwiek „podarunku®, 
skoro chodziło tu wyłącznie tylko o zrówna­
nie podatkowe, oraz wyjaśnił, że nie można 
zbytnio przeciążać płatników, zwłaszcza, że 
wprowadzenie samorządu znacznie ciężary 
opłit podniesie,należy więc pozostawić mia­
stom swobodę dysponowania tą  kwotą we­
dle ich uznania. Komisya przychyliła się 
do tego stanowiska.

Tak więc, realnie biorąc, uchwały 
wczorajsze są raczej dla sprawy korzystne, 
lecz tok tych obrad znamionuje nurtujący 
zwrot zgoła dla sprawy samej niepożądany.

H. R.

Z Pomorza.
—)oo(—

Członkowie prow incjonalnego syucila na Pomo­
rzu na odbytem lomi dniam i zgromadzenia omawiali 
niebezpieczeństwo, grożące Pm soin ze strony katolic­
kiej i polskiej. Ewangelicki związek prasy pomorskiej 
opisuje, co referowano na owem /grom adzeniu:

cW  roku 1870 zamieszkiwało na Pomorzu 9,400 
katolików, w ls9 5  roku 28,600, w 19i’5 roku 38.309. 
Fom orzaria argum entu ą wprawdzie, że taki zastrasza­
ją c y  napływ żyr-iolów katolickich do rdzennie protes­
tanckich okolic spowodowała działalność komisyi kołu 
nizacyjnej w W ielkiem K sięstw ie Poznąńskiem  i P ru  
sach Zachodnich. A le jakaż z teg" pociecha dla koś­
cioła protestanckiego, skoro prslestantyzow anie jednej 
dzielnicy odbywa się kosztem <odprotestantyzowaniaz 
drugiej, a w ięs luierskiego Pomorza! Zarzucają komisyi 
kolonizicyjnej, żą w Puziuńskiom  j j ą c i  polakom zbyt 
wysokie sum / zu ciem ię, że p o ltc j w ten  sposóh cbo-

gaceni, udają się potem w protrstanckie dzielnice, za- 
icnpują tam  wielkie obszary za U nie pieniądze i stają 
się rozsadnikami idei katulicko-polskiej. V/ okolicy 
loseffiiihl, w parafii E ak itt, katolicki, przed trzem a laty  
tam osiadły właściciel ziemski zabrał prot-st*nlom  
kościół, w którym cd 350 ia t z górą rozbrzmiewały 
psalmy lutorskio.

W  innej znów parafii, przed jedenastu  la ty  sprze­
dano zagrodę chłopską polakowi. A w U rclencin ie  w 
jednym roku gromada protesieacka o 103 głowach stra ­
ciła 37 giów. Obecnie w towarzystwie jedenastu dzio- 
ci ewangelickich uczęszcza do tim to js .e j szkoły, n ieg ­
dyś czystc-protostanckiej, 43 dzieo polskich i katolic­
kich. Przed siedmiu lały  w Gross Pomeiske mieszkał 
tylko jeden chłop katolicki, który, żyjąc w mieszanem 
małżeństwie, wychowywał dzieci w wyznaniu pretos- 
^uckiem . A dziś Jes; tam jnż siedmiu katolickich 
gospodarzy polskich. W Adling-Lonkau zebrano jnż
8,000 m aiok nn budowę zborn luierskiego. A le Bank 
polski nabył ziemię w całej okolicy in a k ło a :ł chłopów, 
żo nchwalili za te pieniądze budować polski kościół 
katolicki. W Jasson z dwunastu miejscowości ralod- 
wio trzy zatrzymały swój dawny charak ter luierski. 
Pozostuło wpadły bezpowrotnie w ręce katolicku-pol- 
skio. W  Scmiuie przed 35 la ty  mieszkała jedna ro ­
dzina katolicka, a obecnie trzecia część tej miejscowo­
ści st.Jła się polską i katolicką, bo w ostatnich dw una­
stu latach  parafia ta sirac iła  154 dusze protestanckie, 
otrzymała zaś w zamian 3,000 dasz katolickich i pol­
skich. Konfirmandzi protestanccy rnnszą 14 kilometrów 
wędrować, z tm m  dostaną się do pana pastors na nankę 
religii, hu w tej parafii 621 Iatrów  mieszka rozrzuco­
nych w czterech powiatach na obszarze dw u .usta  mil 
kwadratowych. A katolików i polaków jest tim  teraz 
8,000. Pomorscy lu terauio  domagają się więc pomocy, 
aby ratow ać protestantyzm /.

i i„Jak fy mnie na Dniestrze,..'
Przed para laty, z lekkiej ręki „neo- 

słowiańskiego® komiwojażera, imćpaaa Bo- 
bryń?kiego, zajęło się „Nawoje Wremia® 
serdecznie® losami nieszczęśliwych, zgnę­

bionych braci słowiańskich z „Podkaipac- 
iriej Rusi®. I rzekło polakom; „Jak ty  ninie 
na Dniestrze, tak ja tobie na Wiśle—dopó­
ki nie przestaniecie uciskać rusyan w Gali- 
cyi, dopóty prawa wyjątkowe stosowane do 
was będą w państwie rosyjskiem*.

Czy takie zawurowanie równouprawnie­
nia dla polaków miało choć jaki taki sens 
polityczny, o to naturalnie rcdakcyi „Nowo- 
je Vyrenda„ nie chodziło; chodziło natomiast 
o rzucenie hasła, które działacze w red caju 
pana Filewicia, mogliby przy Isaa s d o s o -  

bności powtarzać, biorąc na lep braterskich 
uczuć swoich nieuświadomionych czytelni­
ków i bałamucąc ich do ressly w dziedzi­
nie i tak  niezbyt dla nich zrozumiałymi 
stosunków narodowościowych w Uaiicyi.

Bałamuotwem świadomym jest uwo 
bombastyczne „la nu Daiestrze®. Czyżby 
„Nowoje Wrsmia® zdążyło ju t Dniestr sko­
lonizować? Wprawdzie jeździł tam hrabia 
Bubrynskij i sypał rublami, słabe to jednak 
m tuzą być te jego kolonie, kiedy niedawno 
trzeba było aż „krew niewinnie zabitego w 
Żulinie młodzianka® wykorzystać na to, 
ażeby zebrać dla nich... kilka książek ro­
syjskich.

„Nowoje Wremia® mówi: „Jakkolwiek 
będą nazywali polacy ludność rosyjską ' w 
Galieyi, „małoiusinami®, „ruslnaou,® „ro- 
syanami® czy „Ukraińcami®, niepodobna 
wszakże negować faktu, £e na podstawie 
art. 19 istniejącej konstytucyi austryackiej 
ludność ta korzysta z prawa określenia swej 
narodowości,® I ten lakt jest właśnie źród­
łem nadziei suworicowskich, bo oto lud­
ność ruska w Galicy;, korzystając ze swej 
autonomii narodowościowej, w "znacznej swej 
części wypowiedziała się za... ideą rosyjską. 
Ona to przyjmowała pana Bobryńsktego z 
otwi-rteml rękami, ona to bierże owe książ­
ki... i ruble.

Czy tylko pan Suworin nie przecenia 
świadomie sił i znacaen’a tej ludności?

Znamy dziś w Galieyi dwa wybitniej­
sze kierunki polityczne ruskie, ukrainofilski 
i mosk&lofilski.

Kierunek ukrainofilski sformułował swo­
je postulaty w programie z r. 1899. Czy­
tamy t&m, że „rusini galicyjscy są częścią 
narodu ukraińsko ruskiego, Który miiJ n ie­
gdyś niezabżtiość panstwową i wiekami 
walczył o swe prawa polityczne, nie zrzekł­
szy t ę praw samodzielnego narodu. Osta­
tecznym celem dążności tego ukraińsko-ru- 
skiegó narodu jest: dojść do tego, aż&ńy 
cały ukraińsko-ruski naród zdobył srb ie  
kuliuialną, polityczną i ekonomiczną samo­
dzielność i złączył się z czasem w jednolity 
organizm, w którym ogól narędu rządziłby 
ku własnemu dobru sprawamf kultury1, go­
spodarstwa narodowego i polityki41.

Kierunek zaś moskalofdski, czyli „na­
rodów o-russki‘ (rosyjski), jak siebie s&m nai 
żywa, streszcza swój program w deklaracy- 
z r. 1900 w słowach następujących: „Naro- 
dowo-russka partya wyznaje na podstawie 
n&UKi, rzeczywistości i głębokiego swego 
przekonania narodową i kulturalną jedność 
całego narodu russkiego, csyli uznaje za 
swoje—owoce tysiącletniej pracy kulturalnej 
całego narodu russkiego. Licząc 3ię z tym 
faktem, że ludność russka Galieyi należy do 
plenrepia małoruskiego, jako też stosując 
się do miejscowych w&ruńków, resko-naro- 
dowa partya uznaje naturalną konieczność 
i stosowność oświecania ruskiej ludności 
Galicy, w jej własnem, halicko-ruskiem na­
rzeczu, nio zrzekając się jednak pomocy, ja-
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ką ruskiej ludności w Austryi dać mogą 
ogólno-ruski język i jego literatura, będąca 
wyrazem narodowej kultury całej Rusi*.

Powyższe dwa programy ilustrują fakt, 
że .autonom ia narodowościowa*, z której 
cieszy się „ No woje W rem ia“ i po któroj tak 
wiele sobie obiecuje, zwraca się w danym 
wypadku przeciwko niemu. Istnieją bowiem 
i prosperuje partya ukrainofilska, której 
ideały z panrusycyzmem nie mają nic wspól­
nego, która jest o wiele liczniejszą od mo- 
skalofibkiej i która ma bardzo licznych 
sympatyków w samej Rosyi. Partya ta 
z moskalofJaml przeważnie pozostaje na 
stopie wojennej? miarą, zaś jej znaczenia 
w porównaniu z moskalofilami bodaj ta 
okoliczność być może, ii  w parlamencie wie­
deńskim z wyborów powszechnych zasiada 
25 posłów ukrainofilskich i tylko 5 moska- 
lofilów.

„Nowoje Wremia* naturalnie nadzie­
je swoje pokłaaa w moskalofilaob. I zno- 
wuż pomija milczeniem fakt bądźcobądź dla 
wszelkich jego rachub doniosły — mianowi­
cie rozłam w stronnictwie staroruskiem, Któ­
ry miał miejsce w r. 1909. Mamy dziś w 
(ialicyi dwa obozy moskalofilskie. Jeden, 
z posłem D adykiewiczem na czele, skupia 
się około popieranego przez hr. Bobryńskie- 
go organu „Prikarpatskaja Ruś“ i mówi 
chętnie o jedności narodowej z Rosyą, dru­
gi, reprezentowany przez „Hałyczanina*, 
z posłem Korolem na czele, proklamuje na 
razie tylko jedność kulturalną, co do języ­
ka zaś czyni zastrzeżenia, wydrjąc tegoż 
„Hałyczanina* w jakimś volapiiku „halicko- 
russkim*.

Któż więc wobec tych wszystkich róż­
nic partyjnych ma prawo dziś powiedzieć 
„ja na Dniestrze?" W każdym razie nie 
„Nowoje W rem ia*.

St. J. ,

Z prasy polskiej.
Źródło złego.

„Goniec* warszawski, omawiając spra- 
wę Chełmską, zastanawia się nad wtaści 
wem źródłem, z którego płyną dla nas wszy­
stkie najdotkliwsze klęski, i czyni następu­
jące, niestety, słuszne uwagi.

Je s t to (oderwanie Chełmszczyzny) dla ta s  cios 
niew ątpliw y i wielki. O sile jego nie będziemy mówi­
li, ho jes t mi zanadto dla w azys.iich zrozumiały. P o­
mimo to jednak ie  daleko boleśniejszem jest w danej 
chw ili tyle ’at ja ż  trw ająca apatya społeczeństwa, jego 
bezwład i śpiączka dachowa.

Cios, wymierzony przez wyodrębnienie Chełm­
szczyzny m oz„- tysiącem sposobów' osłaniać i paraliżo­
wać, gdyby ducb narodn polskiego byl mocny. Naród 
bowit m nie ginie pod wpływem sztucznych wydzieli u 
i wyodrębnień i pod naciskiem praw ograniczających. 
N arćd żywotny zawsze i wszędzio znajdzie możność 
rozwoju i posuwania naprzód swego ż jc ia  dachowego 
i narodowego.

I  jeże li co nęka nas w debie obecnej, to bezmiar 
apatyi, słabość ducha i niepom ierna bierność społeczeń­
stwa. To są czynniki, rozkłada ące energię narodu; 
zw iększają ene k ilkakrotnie siłę każdego wymierzone­
go w nas ciosa.

Jeżeli zdołamy osunąć z naszego ż r a *  te szko­
dliwe czynniki, wówczas w yourębnioiu Cnelm?i<-zyzna 
stanie się dla nas terenem  płodnej prrey i żiódłem o- 
zywczem w rozwoju uasZai-knllary .1 uświadomiepi*. n v  
rodowego.

A. bez pozbycia się apatyi i bierności będziemy 
skazani na  powolno zanikanie, na nwiąd starczy, choć­
by naw et przyłączono do K rólestw a dwa razy tyle ob­
szaru, jak i zajmuje cd ry .rana cd pnia macierzystego 
Chełmszczyzna.

Wybory 
do rady miejskiej,

—o—
w y b o ry  z  cyrk , o ta ru k ijo w s l i i g o

Dzień wczorajszy był dniem najcięższej 
walki w ciągu bieżących wyborów. Komplet 
radnych z cyrk. starokijowsklego został uzu­
pełniony, zastępców wybrano tylko dwu, ale 
dla osiągnięcia tych rezultatów musiano 
urządzić aż 4 balotowania. Ogólna frekwen- 
i ya wyborców się zmniejszyła, na balotowa- 
niu rozporządzali oni 375 głosami. Natomiast 
ilość polaków wzrosła—stawiło się ich na 
sali 102.

Od rana nacyonaliści zaczęli pracować.

44)
Edward Paszkowski.

R o z b i t k i

Z kroniki kresowej.

Proboszcz chciał kontrować, ale potem, 
obejrzawszy bacznie twarze zebranych, m a­
chnął ręką i puczął się za czapką swoją i 
pałką oglądać, a Niekraszewicz, założył no­
gę na nogę i ironicznie przyglądając się pa­
nu Stanisławowi, który z widocznym niepo­
kojem założywszy w tył ręce po buduarze 
chodził, rzekł z charakterystycznym półśmie- 
chem w głosie.

— A więc kokietowanie rewolucyi w 
pełnym biegu. Hrabia Wołczkiewicz mosty 
zc, sobą pali i jutro już może w obozie so- 
cyalistów się znajdzie.

— To po prostu nie do pojęcia!..
— Bez opamiętania — w przepaść!..
— I Wołozkiewicz z jednym s Hor- 

skich na .czele.
Proboszcz z czapką i pałką w ręku na 

progu się zatrzymał.
— Dajcie przynajmniej spokój panu 

Leonowi.
— Nie można zostawić w spokoju lu­

dzi, którzy brużdżą. Przecie i orowska a- 
w antura także przez niego się staja. Szczę­
ście jeszcze, że panu Stanisławowi udało się 
tych narwańców od uroczystego przyjęcia

Natręctwo agitatorów-studentów^ doszło do 
tego, iż prezydent miasta na skutek skargi 
wyborców, kazał komisarzom usunąć gorli­
wych działaczy z foyer rady miejskiej.

Głosowanie kartkami wykazało odrazu 
przewagę „nowodumców*. Lista ich otrzy 
mała większość 30 przeszło głosów, a mia­
nowicie: pp. Aristarohow 168 propozycyi, 
dr. Kozłowski 16S, Smulskij 168, Tomaszew- 
skij 168, Flerow 168, Zdanowskij 167, Ro­
manowski 167, Ślinko 167, Strażenko 167, 
Połchowski 165, Swenscn 164.

Z listy nacyonalistów: Goriełow 138, 
Lepliński 138, Paszkow 138, Lubinskij 137, 
Peczkowskij 137, Slesarewskij 137, D itutin 
136, Sawin 137, Baskabow 135, Rudikow
135, Komarow 134, Szpiller 126,

Na balotowanie wieczorne wyborcy za­
czynają się zbierać liczniej Agitacya przyj­
muje coraz namiętniejszy charakter, przed 
ratuszem podejrzane indywidua rozdają pasz­
kwil anonimowy p. t. „Prawda o kandyda­
tach nowodumskich“, skierowany głównie 
przeciw kandydatom polskim i p. Flerow* - 
wi. Na żądanie publiczności polieya usuwa 
natrętów i część ich aresztuje, konfiskując 
paszkwil.

Pierwsze balotowanie odbywa się na 
listy współzawodniczące. Kandydaci postę­
powi otrzymują następującą ilość głosów: 
pp. prof. Tomaszewskij 219 — 154," Smul­
skij 204 — 172, Strażesko 201 — 174, Ko­
złowski 195 — 180, Ślinko 193 — 182, Ari- 
starchow 192 — 183, Flerow 189 — 186, 
PołohowsKi 181 — 194, Żdanowskij 176 — 
179, Romanowski 167 — 208, Swenson 
135 — 240.

Nacyonaliści: Ditiatin 168 — 205, L »  
plinskij 170 — 205, Paszkow 161 — 214, 
Szpiler 161 — 214, Slesarewskij 158 — 217, 
Pieczkowski.j 147 — 228, Sawin 139 — 239, 
Rudikow 132 — 243, Komarow’ 130 — 215, 
Goriełow 156 — 218.

Cofnęli swe kandydatury Baskakow, 
Lubinskij — nacyonaliści i Wojtenko — z 
poza listy.

Ponieważ na głosowaniu pierwszem 
wybrano tylko 7 radnych, prezydent miasta 
zarządził nowe wybory ósmego ra lnego \

Wystawieni kandydaci otrzymali na­
stępującą ilość głosów: Tolh (postępowiec) 
189—133, Warpechowski 71—251, Lubinskij
1.45—177, Możdżyński 125—197, Czernomor- 
Zadernowskij 144-177, Wojtenko 118—204, 
Rusteckij 116—206, Korczak-Czepurkowskij 
131—191, Teufel 96—206, Pisieraśkij 157— 
165, Znamenskij 97—226, Dobrzyński 126 — 
196, Bychowski 160—162, Szimel-Pfenig 
90 — 232, Swiridow 118 — 204, Bułaklejew 
115 — 207.

Radni zostali wybrani; rozpoczyna się 
głosowanie na zastępców. Część wyborców 
z powoda spóźnionej pory opuszcza salę wy­
borów, między innymi i kilku polaków, co 
wpłynęło na niepomyślny przebieg wyborów.

Rezultaty głosowania: pp. Brzozowski] 
133—114, Ołtarzewski 114—133, Kuhe 113— 
144, Armaszewstij 103—144, Sewastjanow 
83—161, Barwinskij 82—165, Peczkowskij 
81—160, Slesarewskij 81 — 166, Lubinsk.j 
98 — 149, Zdanowskij 79—168, Wołk 77— 
169. Mąiwiejew 129, Korezak-Czapiw-
kowskij 67--180. Cofnęli kandydatury pp.: 
Kuczynsklj, Wojtenko i Gawriłow.

Został wybrany tylko jeden zastępca. 
Na urnach wyborczych wystawiają kartki 
z nazwiskami nowych kandydatów, którzy 
otrzymali głosów:

Pp. Bycnowski 83 — 75, Turowierow 
71 — 87, Marcińozyk 66 — 92, Szpiller 
67 — 91, Możdżyński 61 — 97, Dąbrowski
60 — 98, Dobrzyński 65 — 93, Rożkowski
58 — 100, Pozniakow 56 — 102, Świrydow
49 — 109, Swenson 42—n e ,  Gawriłow39 —
119, S-eremetjew 36 — 122, Rudnicki 3 5 — 
123, Zabr 30 — 127, Warpochowcki 22 —
136, Frenkiel 20 — 138. Cofnął kandyda­
turę p. Kuczyński}. W ostatniem balotowa 
niu bierze udział bardzo niewielu polaków.

Ostateczne rezultaty przedstawiają się 
następująco: na radnych wybrano p p : prof. 
Tomaszewskiego, Smulskiego (b. radny), S tra ­
żesko, d ra M. Kozłowskiego, Ślinkę, Ari- 
starchowa, Fletowa i  Tollego (b. radny) 
Na zastępców: pp. Brzozowskiego (b. radny) 
i d ra Bychowskiego. Do kompletu brakuje 2 
zastępców.

Ogólna charakterystyka wczorajszych

księdza ptsterza odmówić... Tegoby jeszcze 
tylko brakowało...

Ojciec Sebastyan nie wytrzymał.
— Albo ja, albo — w y!. Ktoś tu z nas 

nie zupełny porządek ma w głowie. Co po­
święcenie kościoła i  podpaleniem toku i 
dworu w Orowie mogło mieć wspólnego?..

— Zupełnie przyznaję księdzu probosz­
czowi raoyę i również powiadam, że fak­
tycznej łączności tam nie było. A jednak to 
poświęcenie należało, albo odłożyć, albo bar­
dzo cicho wykonać...

— Dlaczego?..
— Bo takie czasy. Bo jednego dnia 

konsekracja, a na drugi dzień chłopi sterty 
i zabudowania dworskie spalili. 1 czy wie 
ksiądz proboszcz, jaka  ztąd wyniknie kon- 
sekweneya?... Zrobią donos, że takie rzeczy 
chłopów drażnią.

— I kościoły nam pozamykają... — za­
śmiał się cjciec Sebastyan.

— Pozamykają, nie pozamykają, a sta­
re reperować i nowe tam gdzie trzeba wzno­
sić nie pozwolą... decyduje Taszycki. Trze­
ba ojcze kochany wiedzieć kiedy jest czas 
ku czemu, nie trzeba strun przeciągać tam 
gdzie one i bez tego są naprężone!... My 
ciągle zapominamy, że nie jesteśmy u 's ie ­
bie...

Proboszcz ramionami już tylko wzru­
szył i pożegnawszy obecnych wyszbdł.

Zmierzch zapadał nau miastem coraz 
gęstszy, zaniechawszy więc wizyty u Ostrow­
skich, ojciec Sebastyan wolnym i ociężałym 
krokiem, mocno opierając s ą na swojej pał 
ce sękatej, udał się z powptftym na probo­
stwo.

Pod nasuniętym na czoło „kaszkietem*

wyborów—nacyonaliści odnieśli zupełną po­
rażkę. Wybrano tylko kandydatów „nowo- 
dumskich*. Z kandydatów polskich utrzy­
mało się tylko dwóch: d-r Kozłowski, jako 
radoy i d-r Bychowski, jako zastępca.

i* K  3 N  I K  A .
K a l a d a n y k .
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— Za duszę ś. p. Konopnickiej Wczo­
raj w nowym kościele św. Mikołaja odbyło 
się uroczyste nabożeństwo za duszę ś. p. 
Maryi Konopnickiej.

Prawdziwa wdzięczność należy się pro­
boszczowi kościoła św. Mikołaja, który ze 
swej strony zrobił, co mógł, aby w koście­
le jeszcze nie zasobnym we wszystkie apa­
raty uczynić nabożeństwo najbardziej uro- 
esystem. Na chórach dał się słyszeć zgod­
ny chór, z którego wyróżniał się dodatnio 
wcale piękny sopran i bas. W nawie środ­
kowej ustawiony katalalk tonąi w morzu 
świateł, wśród których widniał udatny por­
tret ś. p. zmarłej; u stóp portretu piękny 
wieniec laurowy i wstęgi z wyrazami hołdu 
dla zmarłej.

Nastrój licznie zebianych wiernych, 
wśród których widniały szeregi piowych 
główek dziewczynek z przytułków T-wa Do­
broczynności, potęgowała piękność nowej 
świątyni i znakomita jej akustyka.

Z powodu niedyspozycyi ks. prob. Żmi­
grodzkiego, który miał celebrować nabożeń­
stwo żałobne i wygłosić kazanie, u rn ę  od- 
piawił ks. Stawiński.

— Obchód Konopnickie!, Zarząd Koła 
literatów i dziennikarzy podaje za naszem 
pośrednictwem do wiadomości ogółu, że 
wszystkie bilety na obchój dzisiejszy tą  już 
sprzedane.

Obchód rozpocznie się punktualnie o g. 
8 i pół wierz.

— Występy p Wysockiej. Dowiadujemy 
się, że T-wo Miłośników Sztuki, korzystając 
z przyjazdu znakomitej artystki teatru  k ra ­
kowskiego p. Stanisławy Wysockiej na ob­
chód Konopnickiej, pozyskało jei zgodę na 
występ w teatrze naszych Miłośników. 
W tym celu czwartkowe . przedstawienie 
teatru Dolskiego przeniesiono zostało na 
środę 8 b. m. W dniu tym  publicz­
ność kijowska będzie miała rzadką moż­
ność ujrzenia na scenie jednej z najwięk­
szych artystek polskich. P. Wysocka wy­
stąpi w „Sędziach* Wyspiańskiego i „Odlui- 
kach* Aleksandra Fredry.

— T eatr poiskl. Jutro  pierwsze przed­
stawienie klasyczne w sezonie bieżącym. 
O degraną.będzie naj^iękniejszo komedyn 
Fredry „Śluby panieńbkie“ . Obsadę ról 
głównych stanowią np; Wacławska, Kraśnic­
ka, Dobrowolska, Nowacki, Piotrowski, Dy- 
bizbański. Kostjumy stylowe sprowadzone 
nowe.

— Z Koła kobiet. Jak  już donosiliśmy, 
„Sala zajęć*, założone przez Koło kobiet po­
lek, przeniesiona do ńowego lokalu (przy 
Obsorwatornym dawniej Czechowskim zauł­
ku Nr. 4, między Bulwarno-Kudriawską a 
Małą Włodzimierską) przyjmuje wszelkie ro­
boty, wchodzące w zakres bieliźniarstwa, 
krawlecczyzny damskiej, ręcznego guziksr- 
stwa i t. p. Sala poaustaje pod dozorem 
nowej uzdolnionej kierowniczki, która, dba­
jąc o gructowną naukę swoich uczenie w 
zakresie powyżej wymienionym, czuwa jed­
nocześnie nad powieisonemi je j robotami i 
stara się usilnie, żeby zostały wykonane z 
całą dokładnością, mogącą zadowolić nawet 
wybredne wymagania publiczności. Insty- 
tucya ta ma na celu przygotowanie młodych 
dziewcząt, córek naszych rzemieślników i 
wyrobników do poważnej zawodowej pracy, 
przeto polecamy ją serdecznej uwadze spo­
łeczeństwa, które, powoławszy do życia po-

snuły się snać myśli, niewesołe, bo srogi 
m«rs zwisał z jego brwi krzaczastych, a 
z ust wyrywał się chwilami cichy szept, 
niby westchnienie...

— Bóg z nimi!... niechaj Pan Bóg o* 
pamięta!... Zawsze lacy  sami!... W Twojej 
mocy Panie, abyś to odmienił.

Na rynku spotkał Maszkiewicza. Ten 
go w rękę całował...

— Co słycbać panie Piętrzę?..
— A cóż!... Ot pani Rutowska Marya- 

nówce Salomonowowi sprzedała...
— Jezus Marya!... — żachnął sią pro­

boszcz.
— Wczoraj kupczę podpisali.... C/y na­

wet starszy notaryusz już ją wczoraj za­
twierdził...

— Bój się Boga, panie Piotrze!... prze­
cież tam na samem prawie podwórzu jest 
kaplica...

-T- Była ojcze drogi, była... ale od czter­
dziestu la t już jej tam  nie ma...— poprawia 
Maszkiewicz.

— lir. Leon najsoleaniej mi obiecał, 
że o pozwolenie na odbudowę się wystara...— 
skai żył się proboszcz.

— Teraz już się nie wystara... Pyssy  
propalo...

— I skądże tak raptem?.,.
— To nie raptem. Pan Kierdej już 

kilka miesięcy koło tego interesu chodzi... 
A jak on chodzi, no to my już wiemy, co 
taka robota znaczy.

— ZwaryowałeśL.
Maszkiewicz ramionami wymownie 

wzruszył...
— Cała szanowna kompania tam pra­

cowała. Oprócz hrabiego Edmunda, tu je*

trzebną kulturalną placówkę, zechce z pew­
nością i nadal dbać o jej żywotność i roz­
wój, utrzymywać z nią związek bliższy, w 
tem przeświadczeniu, że dorzuca cegiełkę 
do budowy gmachu ogólnego.

— Z uniw trsytelu. Zarząd uniwersy­
tetu kijowskiego podaje do wiadomości, że 
od Nowego Roku 1 9 n  studenci innych uni­
wersytetów będą przyjmowali na wszystkie 
wydziały uniwersytetu kijowskiego, za wy­
jątkiem wydziału lekarskiego. Osoby, ży­
czące sobie być zalicz.memi w poczet stu ­
dentów uniwersytetu kijowskiego winny 
sklaaać oapowieanie padania no dniu 1C 
stycznia 1911 roku.

— Z politechniki. Dziś o godzinie 2-ej 
po południa w politechnice kijowskiej w XI 
audytoryum odbędzie się walne zgromadze­
nie studentów politechniki--członków „Brat­
niej pomocy*.

O ile zebranie to, z powodu niedosta­
tecznej ilości członków, nie dojdzie do skut­
ku, zarząd „Bratniej pomocy" wyznacza na­
stępne zebranie w środę, dnia 8 grudnia; 
będzie ono prawomocne bez względu na 
ilość członków Zebranie to rozpocznie się
0 godzinie pierwszej po południu

Dziś studenci wydziału agronomiczne­
go zwołują wiec, zezwolony przez władze 
politechniki.

Wiec odbędzie się w dużem audyto­
ryum.

— Biblioteki rolnicze Agronom powia­
tu kaniowskiego Gagaryński zakłada w po­
wiecie 20 niewielkich bibliotek rolniczych.

— Szkoła ogrodnicza . Główny zarząd 
rolnictwa i urządzeń rolnych zatwierdził u- 
stawę szkoły ogrodniczej I rzędu we wsi Bo- 
bryca powiatu kaniowskiego.

— Takie koncesya. W dzisiejszych pi­
smach warszawskich znajdujemy następują­
cą wiadomość:

„Założycielowi Towarzystwa kolei po­
dolskiej Józefowi br. Potockiemu minister­
stwo komunikacyi poleciło usunąć się od 
kierownictwa przedsiębiorstwem i powierzyć 
zerząd budowy nowej kolei osobie pochodze­
nia rosyjskiego".

— Cenzura na prowincji. Na mocy 
rozporządzenia spra wnika powiatu zwino- 
gródzkiego z bibliotek ludowych wycofano 
książkę pod tytułem: „Opowiadania o wiel­
kich zdarzeniach w różnych czasach u roż­
nych narodów"

— Zatwierdzenie uchwały. Gubernator 
kijowski zatwierdził postanowienie rady miej­
skiej w sprawie udzielenia kijowskiemu To 
warzystwu wodociągów miejsca w parku 
Maryjskim pod budowę wieży ciśuień.

—  fożyczka miejska. Gubernator przed­
stawił nńrństerstwu spraw wewnętrznych 
sprawę uchwalonej przez kijowską radę 
miejską pożyczki obligacyjnej w sumie 
2 milionów rubli na budowę koszar dla woj­
ska oraz wszystkie m ateryały, dotyczące tej 
sprawy i wyjaśniające konieczność zacią­
gnięcia przez miasto wspomnianej pożyczki.

— Jeszcze unormowanie dnia roboczego. 
Kupcy z rynku Halickiego zwrócili się g o  
gubernatora z prośbą o przedłożenie nowe­
mu składowi rady miejskiej sprawy ponow­
nego rozpatrzenia postanowienia obowiązu­
jącego o unormowaniu dnia roboczego i od­
poczynku świątecznego w zakładach handlo­
wych. Petenci żądają, aby na posiedzenie 
rady miejskiej, poświęconem rozpatrzeniu 
tej sprawy, dopuszczeni zostali i przedsta­
wiciele kupiectwa. Zwłaszcza idzie im o 
zmianę godzin handlu w niedziele i święta
1 o przywrócenie dawnych godzin handlu od 
godz. 6-ej zrana do 10-ej, gdyż ooecnie na 
mocy ostatniego rozporządzenia wolno im 
handlować na rynkach i Wrgacn tylko od 
godz. 12 w południe do 4 po poł.

— W sprawie M. Turcbojskiogo. Były 
naczelnik oddziału gospodarczego kij. okręgu 
komunikacyi, Turobojski, został oskarżony 
na mocy art. 377 i 378. Licsne dokumenty 
wykryte w czasie rewizyi oraz zeznania 
świadków udowodniły, iż T. otrzymywał 
łapówki cd rozmaitych przedsiębiorców i do­
stawców. Nic też dziwnego, że T., mając 
pensyi 2,000 rubli, płacił tyleż za swoje 
mieszkanie. Na tę to okoliczność zwróciła 
uwagę komisya rewizyjna okręgu kom, i 
władze śledcze.

— Walka z cholerą. Na skutek okól­
nika ministerstwa spraw wewnętrznych i za­

szoza Darkowski i gruby Franek Horyński 
i Sobotowicz, nie licząc Błażejki, bo to 
skończony dureń...

Na twarzy ojca Sebastyana niebyło ani 
zdumienia ani przerażenia. Twarz mu jak 
gdyby zastygła, ccś nieruchomego, m artwe­
go przebłyskiwało w jego oczach pod krza- 
czastemi brwiami, które jeszcze srożej się 
namarszczyły.

— A czy znasz ty dobrze hr. Klerdo- 
ja?... — zapytał głosem prawie spokojnym... 
Tylko usta mu drżały zlekka...

— Łajdaki...
— A Darkowski, a ten tam jakiś Ho­

ryński?... Tylko sumiennie, bez wymysłów
i przesady.

— Jeden archibestya, a drogi proto- 
kanalia. We Lzei-h zaś, proszę ojca łaska­
wego tworzą kwintesencję hultajstwa

— Hola!.,, hola!.. — powstrzymał pro­
boszcz. — Ja  potrzebuję znać prawdę, więc 
mi się z nią w zapale nie rozmijaj...

— Jakże to ja z nią się rozminę, kie­
dym ją  umiłował i pilnuję, jak  Darkowski 
cudzych kabz, aToporski grzechów nie swo 
ich.

— C/y znasz ty ich dobrze?
— A któż ich lepiej znać może cd ta­

kiego wióczypały, jak Maszkiewicz? Znam 
ich jak własną kieszeń, która zresztą jest 
obrzydliwie oustą. Nie macie tara probc 
szczuniu w waszy m dekanacie jakiego miej­
sca organisty?,.. Beczę misternie.

— Nie pleć Maszkiewicz, a gadaj!... — 
przerwał prawię szorstko proboszcz.

I Maszkiewifcz „gadał*...
Twarz proboszcza z początku surowa 

lecz na pozór spokojna poczęła się mienić...
i

leceń gubernatora kijowskiego, w powiato­
wych miastach gubornii kijowski j odbywa­
ją  się obecnie narady w celu ( bmyślenia 
sposobów walki z epidemią cholery.

W naradach tych biorą udział przed­
stawiciele miejskich i powiatowych komisyi 
sanitarno-wykonawczych, gubernialnej inspe- 
kcyi lekarsliej, gubernialnych zarządów ziem­
skich i lekarze okręgowi. Naiady oprócz 
tego mają na celu skoordynowanie działal­
ności komisyi sanitarno-wykonawczych z 
działalnością samorządów miejskich i ziem­
skich.

Pierwsza taka narada odbyła się w 
Humaniu. Pistanowiono na niej: prosić gu- 
bernialny zarząd ziemski o nabycie i roze­
słanie dostatecznej ilości broszur, trak tu ją­
cych o środkach zapooiegawczych przeciwko 
cholerze i rozdawać je ludności bezpłatnie wszy­
stkie analizy bakteryologiczne wykony w# ć 
na miejscu, nie zaś, jak dotychczas było, wy 
syłać do gubernialnoj komisyi sanitarnej; 
wykonywanie analiz powierzone zostania 
doświadczonemu bakteryologowi d-r Piet­
kiewiczowi; zarząd ziemski winien asygno- 
wać na, to odpowiednie środki; wobec tru ­
dności pizy organizowaniu oddziałów sani­
tarnych, postanowiono upoważnić lekarzy 
ziemskich i kornisye sanitarne do przyjmo­
wania felczerów i sanitaryuszów natychmiast 
po skonstatowaniu pierwszych wypadków 
zasłabnięć na cholerę, lekarzy zaś i studen­
tów dla oddziałów sanitarnych będzie przyj­
mował gubernloloy zar. ąd ziemski, jak to 
praktykowano dotychczas.

— Z powoJu dżumy. Zarząd kolei Za- 
bajkalskiej zwrócjł się do naczelnifea kolei 
Południowo Zachodnich z prośbą o podan e 
do publicznej wiadomości, iż osoby, udające 
się na Syberyę, w drodze powrotne! z okrę­
gu Zabajkalskiego podlegać będą 5-dniowej 
kwarantfnnie.

— Na Dnieprze. Woda w Dnieprze z 
każdym dniem przybywa; jeżeli w najbliż­
szym czasie nie nastąpią mrozy, można spo­
dziewać się powodzi. Do dnia wczorajszego, 
gdy jeszcze nie zostały zniesione zatory 
przy moście Mik< łajewstim , zdawało 3lę, że 
poziom wody wkrótce s'.ę obniży. Chociaż 
pośrodku rzeki już niema kry, nadzieje te 
nie sprawdziły się. Poziom wody w Dnie­
prze podniósł się o 3 ćwierci arszyna. Kra 
wciąż płynie z góry rzeki i w znacznej ilo­
ści zatrzymuje się u brzegów.

— Ze Związku ofieyalistów rolnych. 
Wczoraj miało s ę odbyć walne zebranie 
członków Kijowskiego oddziału Związku za­
wodowego ofieyalistów rolnych i pracują­
cych w przemyśle rolnym dla wyboru delega­
tów na zebranie likwidacyjne Zwiątku, po­
nieważ jednak nie stawiła się wymagana 
przez statut ilość członków, zebranie zostało 
odroczone do dnia dzisiejszego. Odbęc!z:e się 
ono W lokalu Związku ^Prorezna 3) bez 
względu na ilosc obecnych.

— Skarga pracowników tramwajowych. 
Pracownicy kijowskiego Towarzystwa tram ­
wajowego zwrócili się Dumy Państwowej, 
dowodzącego wojskami kijowskiego okręgu 
wojennego i gubernatora kijowskiego ze skar­
gami r,a kapitana 14 batalionu saperów Leo- 
nowa, będĄfego-jednooeeśme ŁBOzomifciem ru- 
cl u kijowskiej kolei elektrycznej. Kapitan Lec- 
now, według brzmienia skargi, złożonej guber­
natorowi, zajmując jednocześnie dewie posady, 
zarządza także kapitałem, utworzonym z kar, 
płaconych przez pracowników Towarzystwa, 
kapitał ten powinien być już dość znaczny, 
lecz n ikt nłe w it, ile właściwie wynosi, gdzie 
jest złożony i co z nim robi kapitan Łeo- 
now. Petenci proszą gubernatora o zarzą­
dzenie rewizyi powyższych sum, z których 
powinny być wydawane zapomogi pracowni­
kom tramwajowym, którzy ucierpieli wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków.

Gubernator zażądał w tej sprawie wy­
jaśnień od Towarzystwa tramwajów miej­
skich.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał w sprawach słu­

żbowych do Petersburga starszy radca ki­
jowskiego zarządu gubernialuego M. T»l- 
berg.

— DOM GRY. O negdłj około pńlnocy po .ic ja  
w targnęła do kaw iarni p n j  ni. L aterańsk iej po N r 1 
i zastała tam  liczą# towarzystwo, zajm ujące się grą 
ji karty. Między grającymi było k ilka w łaścicieli do- 
mńw. Z jaw ienie się policy: wywołało panikę, gracze

— Poczekaj, i to wszystko praw da?..
Maszkiewicz w piersi się udtrzył.
— Dowiedzieliśmy się zapóźno. Wilej- 

ko głową o m ur tłucze, a pan mecenas Hor- 
ski... no ten milczy, 'ale ja  to jego milcze­
nie znami... Nie chciałbym oyć w jego skó­
rze.

— Poczekajno!... poczekaj!.,.—gorączko­
wał się o. Sebastyan.— Więc jakże?... Aha!... 
Miałem iść na pacierze.,. Zawołaj mi do­
rożkę.

W parę m inut potem proboszcz znowu 
wchodził do mieszkania sędziego Horskiego.

Oprócz tych, których przed chwilą o- 
puścił, zastał w buduarze, zmienionym chwi­
lowo na gabinet pana domu, Martka Niekra- 
szewicja i ten go serdecznie w rękę ucało­
wał, podczas gdy pan Stanisław, i Taszycki, i 
stryj Mai tka, pan A ugcjt, ze zdumieniem a 
nawet z pewnym niepokojem powracającego 
witali.

— Co się, kochany ojcze, stało?...—py­
tał gospodarz, uprzejmie podsuwając fotel, 
na którym  sam przed chwilą siedział.

Aie proboszcz odmówił. Twarz miał 
zmienioną i głosem, którego drżenie ntpróż- 
no pohamować usiłował, spytał, utkwiwszy 
badawczy wzrok w twarzy pana Stani­
sława...

— C/y wy wiecie, że Rutowska Marya- 
nowce Salomonowowi sprzedała?...

— Psia krew!... — zerwał się Martek i 
zgromiony wzrokiem stryja, urwał i za­
milkł.

(D. c. n.)
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zprpaij s ę od gtulikuw, chowając pioniądzo. Pulicyi 
n la lo  się sioafiskow ać 40 rh. O zaj: iu spisano pro­
tokół, w co!u pociągnięcia do < dpowiedsialaości w ła­
ściciela kaw iarni i karciarzy.

— NAGŁA. ŚMIERĆ. W domu N r '29 przy ul. 
W . W asyikowskicj zmarł nagle robotnik R iabrj. Zwło­
ki odwiezione do prosektorynm.

— KRA DZIEŻE. Przy ni. A leksandrowskiej Nr 
87 okradziono sklep z czapkami na sumę 2 000 rb. Zło­
ci ieje w targnęli do sklepu przez tjliie  wejście, otwo­
rzywszy drzwi za pomocą wytrychu.

— W domu Nr 13 przy ul. Michałowskiej okra­
dziono kasę w masarni Brodzkie).

— Przy zzuł. Fokrowskim N r 29 zrabowano ze 
strychu bieliznę S zi/g lnej.

— Przy ul. W . Podw alnej Nr 29 złapano n ago - 
rąrym  uczynku głodzie a Łobkiota.

— N a ul. Konstantynowskiej o trzym ano  r ‘e- 
letniego Kolosniczenkę, który chciał okraść Koi - 
czagiua.

— A R E SZ TO W A N IE . W  tych dniach z cekha­
uzu 8 batalionu kolejowego skradziono namioty obozo­
we, baszłyki, obuwie i inne rzeczy. W czoraj n a ry n a n  
H alickim  potic.ya zatrzym ała gefreiiera Tim ofiejewa 
z częścią skradzionych rzeczy.

— GRABIEŻ, Onegdaj n . nl. Konstantynow­
skiej n ieletn i Furm an ściągnął Liszańjkiem u czapkę 
z głowy. Rabusia zatizyniano.

TlATR i muzyka .
Teatr Polski w Ogniwie. 

tN iu ta ł—F . Doermana-Lswandowskiego.

N a śmietnisku życiowem, w jakie obfi 
tuje każde wielkie miasto, leżał sobie skro- 
may mały Koralik...

Nie był to brylant, mieniący się bar­
yt ami tęczy, nie był to nawet piękny wielki 
Loral, ale taki eobie skromny, mały—z ga 
tunhu, zwanego sieczką!

1 mały koralik został dostrzeżony przez 
przypadkowego przechodnia.

Żywa barwa i śliczny blask koralika 
zachwyciły młoddeńca. Podniósł on skromny 
koralik, począł oczyszczać go z błota, jakie 
się don przylepiło. Cóż, kiedy to błoto tak 
silnie przylgnęło do koralika, ża odczyścić 
go fałkovsic:e było nnapodobna—koralik wy­
padł z rąk dobrego przechodnia i rozprysnął 
się, trafiwszy na kamień przydrożny!

BiedDy mały koralik!
Takim koralikiem jest Niuta, bohater­

ka sztuki Doermana i Lewandowskiego.
Mniejsza o to, czy sztuka napisana jest 

przez utalentowanego rzeźbiaiza ł autora o- 
ryginalnie, czy też tem at zapożyczony został 
od Doermana, pozostanie ona utworem pra­
wdziwego talentu i sporej wartości literacko- 
artystycznej.

Wykonanie „Niuty" na naszej scenie 
było nader staranne, a jeżeli i było jakieś 
ale, to takie, jakie jest nieodłączne zawsze 
i wszedzie od każdej niemal premiery.

Takid wystawienie „Niuty" niezmier­
nie ułatwia zadanie piszącego, gdyż zwalnia 
go w zupełności od potrzeby uciekania się 
da  pobłażliwości, zwelania czegoś na trudne 
warunki etc:, a co wobsc perspektywy pisa 
nia o dz siejszym występie gwiazdy naszego 
dramatu p. St. Wysockiej i głośnego pre­
miera sceny krakowskiej p. Sosnowskiego, 
stawiałoby recenzenta w położeniu bez wyj­
ścia. A więc bez pobłażliwości: p. Wacłay- 
s 'i&  (Niuta) była naturalną i szczerą—była 
małym skromnym... biednym koralikiem na 
śmietnisku; p. -Tesęl, jako czubi inamcr, dała 
doskonały typek, mówiąc żargonem war­
szawskim „e parawaua* i dzieliła królowa­
nie nad owym śmietniczkiem z p. Kraśni­
cką, b. dobrą Zofią.

P. Dobrzańska w obcej dla sw. go ta­
lentu roli Maryi była zupełnie poprawną.

Owym dobrym przechodniem, co to 
znalazt i ukochał biedny koralik był p. No­
wacki (Stanisław). O p. Nowackim pisaliśmy 
z uznaniem niejednokrotnie—czy mamy się 
powtarzać?

P. Jerzyński, jako „Jużo* W eisgraf u- 
nikał szarży, choć po temu autor dał mu 
szerokie pole. Artysta zadowolił się natu­
ralnym komizmem, Da czom sztuka wygrała. 
Bardzo dobrą służącą—tlómokiem była p. Kra- 
sucka, poprawnym był p. Jabłoński.

Reżyseryr była jak rzadko staranną 
i pomysłową. Urządzenie sceny było wolae 
od banalności, a jeżeli nawet kozetka w ak­
tach I i II stała całkiem banalno-konwen- 
oyonalnie, to... n :e mogła stać inaczej, Dj 
rozmiary sceDy na to nie pozwalały. A wpro­
wadzenie w życie według przep sów szkoły 
włoskiej przez współczesne prowadzenie 
awóch lun więcej dyałogów, ciągłego gwarń 
na scenie w akcie I na jaknajszczer.-zy po­
klask i uznanie zasługuje, bo wniosło na 
scenę dwa elementy: życie i prawdę, bez 
czego niema sztuki.

Wogóle jakiś dobry duch zapanował 
we czwartek nad naszą sceną—oby panował 
jaknajdiażej!

Ale zachodzi pytanie, dlaczego uen duch 
na naszej scenie nie panuje stale?

W tej materyl dużo dałoby się powie­
dzieć, ale jedną z najważniejszych przyczyn 
fakuu że spektakle teatru polskiego nie za­
wsze podobne są do czwartkowego, jest to, 
że teatr nasz przy nader szczupłym perso­
nelu wystawia dwie premiery tygodniowo.

Ażeby jeden ł ten sam aktor mógł ja ­
ko tako nauczyć sl^, obmyśleć i uplanować, 
słowem odtworzyć dwie nowe role na ty  
ddeń, to jest bezwzględnie wykluczone 
z granic możebności. Granie dwóch nowych 
ról na tydzień zmusza aktora do posiłkowa­
nia się kilkoma najwyżej eonami, paroma 
lub kilkoma tylko utartymi efektami, sło 
wem pcha najzdolniejszego aktora do ma 
niery, t. j. depraw acji dobrego smaku, do 
zaniku poczucia piękna i sztuki.

„Dwie premiery tygodniowo*, to na­
zwa choroby, trapiącej wszystkie polskie 
teatry prowlncyonaloe i na wszelkie perswa- 
zye oraz uwagi pra3j dyrektorzy trup pro- 
wiocyonalnych msją jedną odpowiedź: „pu 
bliczność tylko na premiery uczęszcza".

I nic bardziej nieuzasadnionego być nie 
może nad podobne twierdzenie pp. dyrekte 
rów, przynajmniej o ile takowe dotyczy Ki­
jowa.

Na jakieś marne, tłuste 1 słabo grane 
na premierze farsiuio publiczność pu raz 
drugi me pójdzie, ale na sztukę tak warto 
ściową, jak , Niuta* i tak graną, jak ona 
była graną, na pewno zbierze się dość pu 
bliczności i na drugie, a może i więcej 
przedstawień, tembaraziej, że taż publiczność 
wie dobrze, że następne przedstawienia za 
wsze - ą lepsze od pierwszego.

A obok przedstawień dla zwykłej pu­
bliczności można urządzać przedstawienia 
celowe dl i publiczności specyalnej.

Oto Dp. wystawiono całkiem nieźle 
dwie sztuki: „Pannę mężatkę" Korzeniow 
skiego i .W icka i Wacka" Przybylskiego.

Z c&łcgo cytdu d a D y c h  w bieżącym 
sezonie przedstawień żadna sztuka nie na 
daje się, jako przedstawienie dla młodzieży 
jak „Panna mężatka", zwłaszcza, o ile bę 
dzie poprzedzone odpowiednim odczytem o 
twórczości Korzeniowskiego wcgóle. Prze­
cież prelegenci by się znaleźli!

Z drugiej strony „Wicek i Wacek" do­
skonale nadaje się na przedstawienie popu­
larne dla ludu. „Pannę mężatkę" daćby mo 
żna w sobotę wieczorem, „Wicka i Wacka* 
w niedzielę, a przy odpowiedniej reklamie 
widownia będzie pełną, co, nawet wobec 
zniżonych cen, nie uszczupli dochodów kasie- 

Żeby tylko dawać podobne dwa powtó­
rzenia co miesiąc, pozostanie nie 8, ale 
premier, co wyniesie po 3 premiery na każ­
de dwa tyg.dnie, a przy prowadzeniu prób 
z jednej sztuki rano, z drugiej wieczorem, 
t. j. po dwie dziennie, w dnie nie spektaklo 
we, da się możność i aktorom i re>yseryi 
opracować role i sztuki jak należy.

Sprawa ta była wreszcie szczegółowo 
omawiana w „Dzienniku0 w szeregu arty­
kułów. Możeby warto było wziąć pod uwagę, 
co tam pisano?

T. M S.

KRONIKA POLSKA.

— Ku czci Stanisława Szczepanowskio
go odbył się w dziesiątą rocznicę jego śmier 
ci obchód, urządzony przez młodzież lwow- 
sKą. Obchód rozpoczęło naboz-ństwo żałob­
ne. Młodzież akademicka i szkół średnich 
zebrała się po południu na cmentarzu, gdz e 
na grobie Szczepanowskiego złożono wieniec 
kartkowy, wiecLorem zaś w sali ratuszowej 
urządzono uroczysty wieczorek. Akademik 
Franciszek Socha, przewodniczący Kola 
T. S. L. imienia Wyspiańskiego, rozpoczął 
wstępaem przemówień em, w klórem, skre 
Jiwszy działalność i zasady Szczepanowskie­
go, złożył imieniem miedzieży przyrzecze­
nie, że ideom jego dochowa wierne ści i wcie­
lać je  będzie w czyny, które d jp rowadaą do 
zwycięstwa. Dominującym punkiem obcho­
du był odczyt współtowarzysza pracy Szcze­
panowskiego, inżyniera Wacława Wolskiego, 
który skreślił profil duchowy Szczepanow­
skiego na tle epoki, w której żył i działał. 
Programu dopełnił śpiew p. M. Marklowej, 
g ra  na skrzypcach p. Biiliga przy akompa­
niamencie p. Jadwigi d’Abanciurt, wreszcie 
deklanr.acya artystki p. M. Wielandówny.

— Zmiana nagłówka. W skutek zadania 
gubernator? piotrkowskiego redakcja „Dzien­
nika Częstochowskiego i ziemi Piotrkow­
skiej0—jak zawiudamia w ostatnim N-rze— 
zmieniia nagłówek na „DzienniK C  ęstochow- 
ski°, poświęcony głównie sprawom miejsco­
wym i ziemi piotrkowskiej.

— Przeciw adresom polskim. cLeipziger Neu3- 
ste Nachrichlen* omawiają z wioJkiem rozgoryczeniem 
f.ikt, że nowy pocztowy skorowidz austryacki przy wie­
lu niemieckich miastach w Niemezoch przytacza nazwę 
polską. Pismo wzywa niemiecki se r ;ąd  pocztowy, aby 
w razie, gdyby do Niemiec nadchodziły listy  adreso­
wane slowiańskiem, nazwami m iast, zabronił ich do­
ręczania.

— Szykany pruskie. W  poznański#) państwo­
wej szkole nzupełm ającej urządzony został kurs dla 
metalowców. N a kurs ten zgłoś,2o się także kilku po­
laków. W d. 28 listopada, v>Bzysoy zawezwani zostali 
do dyrektora, który z  m ezwykłą sUianuCŚcią wypyty­
wał ich o religię i język ojczysty. Wynik tych badsń 
był taki, że do kursu uiu dopuszczono ani jedutgo po 
laka, tylko samych niom cór. Władzom chodzi o to, 
ażeby pi hk im  rękodziełu kem uniemożliwić należyte 
wykształcenie w danym zawodzio.

Telegram y.
(Odkorespr ndentow własnych’) 

Odmowa.
Warsziwa.—Władze odmówiły pozwole­

nia na zwołanie zjazdu pisarzy gminnych, 
mającego na celu p lepsz nie bytu mate- 
ry&lnego piearzy. Odmowę motywowano 
tern, że sam rząa troszczy się o polepszenie 
ich bytu.

Wrzenie wśród młodzieży.
Petersburg. — W uniwersytecie, pizy 

bardzo licznym udziale studentów, odbyt 
2 wiec. Przed wejściem do sali aktowej 

zbudowano barykady z ław, w celu niedo­
puszczenia policyi.

Mówcy, przemawiając, w ostrym tonie, 
protestowali jrzeciwko posięcowaniu profe­
sorów, którzy zachowują s.ę^obojętnie wzglę­
dem pogwałcenia praw autonomicznych uni­
wersytetu. Soc.-demokraci i kadeci wypo­
wiedzieli się przeciwko strajkowi.

Większością głosów przyjęto jednakże 
wniosek soc.-rowolucyonistów, uchwalający 
strajk trzydniowy jako żałobę po ofiarach 
katorgi.

Podczas głosowania za przyjęciem rt- 
zoluoyi, studenci-związkowcy wszczęli stra­
szny hałas. Z tego powodu wyniało starcie, 
po którem związkowców wyrzucono z sali.

Wówczas prorektor zażądał od studen­
tów opuszczeń a gmachu uniwersytetu. Pc- 
iieya ragrozila interwencją.

Po przyjęć u rezolucyl studenci ze śpie­
wem na ustach wyszli t a  ulicę.

Petersburg-—W politechnice odbył się 
wiec. Wkroczyła polieya, Ltóra zażądała 
rozejścia się. Gdy temu żądaniu nie stało 
się zadość, opornych wyprowadzono prze­
mocą. Wyparci na ulicę politechnicy zaczęli 
śpiewać. Policy a aresztowała dwu studen­
tów, lecz, na żądanie studentów, wy puszczo 
no ich na wolność.

Petersburg. — Minister oświaty Kasso 
zakomunikował profesorom, że za nic nie 
zamknie uniwersytetu.

Moskwa.—W uciw ersytece moskiew­
skim studenci zbierają podpisy pod adro- 
sem, który będz'e wręczony profesorowi 
Trubeckiemu. W adresie wyrażono głęboką 
cześć dla zasłużonego profesora.

Petersburg. — W instytucie ti chnolo- 
gicznym oraz w inedyczno-nenrologlcznym 
wykłady nie odbyły się. Słuchaczki żeń 
skich kursów przyrodniczo-naukowycn u- 
chwalily strajk tygodniowy. W żeńskim in­
stytucie ęolitcchnic.nym oraz instytucie gór­
niczym odbyły się wiece. Po przyjęciu re 
lolucyi, wskutek nalegania policyi wiecujący 
wyszli z uczelni.

Petersburg.—W sali aktowej uniwersy 
tetu petersburskiego odbył się niedozwolony 
wiec, w którym brało udział około 2,000 
studentów. Taki sam wice cdbył się w po­
litechnice.

W instytucie technologicznym oraz na

wyższych kursach medycznych wykłady 
nie odbyły się.

A resztow ani.
Petersburg.—„Now. Wrcm.* komuniku­

je, że ogółem aresztowani w Petersburgu 
40 studentów i 20 kuisistek. Podczas re- 
wizyi zabrano kilka pudów listów.

Wyjaśnienie senatu.
Petersburg —Senat wyjaśnił, że wyda­

wcy pism za zamieszczanie sprostowań urzę­
dowych jednocześnie z uwagami, wyjaśnię 
niami i komentarzami od wydawanych pism, 
pociągani będą ao odpowiedzialności z art 
151 1 1033 kodeksu karnego.

Kolej do Indyi.
Petersburg. — Rada ministrów po- od­

byciu narady w sprawie projektu przepro 
wadzenia koloi do Iadyi, uznała urzeczywist­
nienie powyżstego projektu za pożądane.

Prawa zyaów.
Petersburg — W ministerstwie spraw 

wewnętrznych pod kierownictwem Gurlanda 
odbywa się systematyzowanie materyałów 
w I, westyi żydowskiej. Naczelnicy guhernii, 
położonych w granicach osiadłoscl żydów w 
nadesłanych przez siebie memoryałach wy­
powiedzieli się za rozszerzeniem tych gra­
nic, gubernatorowie zaś z centralnych gu­
berni! wypowiedzieli się przeciwko rozsze­
rzeniu granicy osiadlości.

Różne.
Petersburg.—Główna rada związku na 

rodu rosyjskiego ma zamiar wydawać nową
azetę.

P etersbu rg— Powiadają, że Dubrowin 
zmuszany został do zawieszenia wydawane­
go przez sieb e „Rusk. Znam.*, gd jż  wyda­
wczyni Połubijarinowa odmówiła mu popar­
cia finansowego. Połubojarinowa przestała 
wierzyć w zwycięstwo „idei", której służył 
Dubrowin i „Rusk. Znamia".

[Od Aęencyi Petersburskiej)

Duma Państwowa.
Posadzenie z dnia 3-go grudnia.

Przewodniczy ks. Wołkonskij.
Odczytane zostają sprawy wniesione 

do Dumy Państwowej, między innemi dekla- 
racy a 35 posłów do Dumy w sprawie inter­
pelacji skierowanej do prezesa rady mini­
strów, a dotyczącej gwałtów dokonywanych 
nad słucnaczami wyższych zakładów nauko­
wych oraz zabronienia prasie podawania 
wiadomości o takowych. Na deklaracji pod­
pisał się pierwszy—Gegecakori. Zgłoszono 
nasLść. Stosownie do propozycji przewo­
dniczącego, 80 głosami przeciw 77, rozpa­
trzenie sprawy o nagłości odłożono do p i- 
>ołudniowego posiedzenia. Zatwierdzono man­
dat poEła ao Dumy od gub. chersońskiej 
Koniachina.

Na porządku dziennym trzecie czyta­
nie projektu prawa o zapewnieniu odpo­
czynku normalnego fuukcyoneryuszom insty- 
tuoyi przemysłowych, składów 1 biur.

Artykuł 1, dopuszczający maksymalnie 
2 godzinny dzień roboczy, włączając w to 

dwie godziny odpoczynku, oraz artykuł 2, 
według którego w przeciągu 40 dni w ro­
ku dzień roboczy może być zwiększony 

dwie godziny, za dodatkowe wynagrodze­
nie po porozumieniu się właścicieia prz dtóę- 
biorstwa z pracownikami, zostają przyjęte 
w redakcji czytania drugiego. Wszystkie 
ooprawkl zostają uchylone. Artykuł 3, po­
zwalający tylko w wyjątkowych razach na 
z?.jęcia ponad zwykłą normę, zostaje przy- 
ety w redakcyi uprzedniej, W sprawie 

artykułu 4, opiewającego, i i  w sklepach 
z niezbędnymi artykułami spożywczymi dzień 
roboczy może być przedłużony, wypowiadają 
się Parczewski, Kuzniecow oraz kilku innych 
josłów. Z powodu spóźnionej pory debaty 
w sprawie projektu unormowania dnia ro­
boczego zostają przerwane.

Duma przechodzi do rozpatrzenia dro­
bnych projektów praw.

Po pr?yjęoiu 19 drobnych projektów 
praw, pomiędzy inni mi o wyasygnowaniu 
•25,000 rubli jako subsydyum dla towarzy­
stwa wspomagania of-ar teroryzmu, miejsce 
przewoduicząoego zajmuje Guczków.

Duma przystępuje do rozpatrywania 
projektu prawa o aodatkowem wyasygno­
waniu głównemu zarządowi podatków po­
średnich 2,500,Ouo rubli na pokiycie kosz­
tów, związanych ze zwrotem gorzelnikcm 
akcyzy i pramii wywozowych.

Wyasygnowanie tej sumy jest niez­
będne gdyż kredyty na ten cel przeznaczo­
ne, zostały wyczerpane, z powodu wzrostu 
m dukcyi s h ry u s u  i jego eksportu.

Referent Żukowski w imieniu komisy i 
budżetowej proponuje przyjęcie projektu pra­
wa, gdyż wydatki, dla pokrycia których 
wniesiono omawiany projekt, czynione są 
na mocy praw działających i dla rządu są 
obowiązujące.

Czelyszew w dłuższem przemówieniu 
Oiaz ep. Mitro fan, Dworianinow i  Andre) • 
czak wypowiadają się przeciwko przyjęciu 
jrojektu.

Lerche stwierdza iż wymagany krodyt 
niezależnie cd tego, jakie w aanym wypadku 
stanowisko zajmie Duma, rząd na mocy 
maw obowiązujących będzie zmustony zu- 
rzytkowt ć.

Wiceminister finansów Pokrowskij na­
lega na przyję ie projektu, o niewykonaniu 
którego nie może być mowy.

Po przemówieniu Tomilowa i Czeły 
szewa, który proponuje usunąć projekt ł  po­
rządku dziennego, wniosek powyższy odrzu­
cono 155 głosami przeciwko 86, a następnie 
odrzucono ttż  wniosek przejścia do czytania 
projektu według artyaułów, co stanowi 
odrzucenie projektu.

Na porządku dziennym debaty w spra 
wie uznania nagłości interpelacyi, wniesio 
nej przez soc.-demokralów, z powodu zajść 
w wyższych zakładach naukowych.

Gegeczkori, występując w obronie na 
glości interpelacji, sądzi, iż brutalne i bei- 
sensowne wyjaśnienie rządu nikogo nie mo­
że zadowolnić. Młodzież akademicka, będą> 
ca najbardziej subtelną cząstką społeczeń­
stwa, zabierając głos w sprawie gwattów, 
dokonywanych nad ludźmi, postąpiła zged 
nie % prawem. Z t przyjęc em nagłości in 
W pelacyi przemawia również skrępowanie 
prasy. W końcu mówca zaznacza, że t. zw 
aakademi§ci" wnoszą rozkład do organizmu

wyższych uczelni. Usiłując wywołać rozłam 
w szeregach młodzieży akademickiej, wy 
wszczynacie rucb, którego rezultatem będzie 
rewolucja. (Oklaski na lewicy).

Motowilow wypowiada się przeciwko 
przyjęciu nagłości.

Puryszkiewicz wypowiada się za przy 
jęciem nagłości, aczkolwiek, jego zdaniem 
podstawmy, na których oparto ir.terpehcyę 
zawclą się w gruzy przy pier*szem zetk, ię 
ciu się z rzeczywistością Przyjęcie nagło 
ści potrzebne jest również dla wykazania, 
że Duma jest ośrodkiem duchowego ze 
psucia.

Mówca usiłuje w dalszym ciąga wyka­
zać, że z trybuny dumsk ej korzystano dla 
celów agitacyjnych. Z obserwować to mo­
żna było n&iaiutrz po śmierci Muromcewa, 
oraz Tołstoja. Rozruchy w uniwirsytecie 
rozpoczęty się wówczas, kiedy agitacyjna 
c-zęść Dumy wniosła interpelację z powodu 
śmierci Sazonowu. Następnie Puryszkiewicz, 
po dosadnem scharakteryzowaniu młodzieży, 
biorącej udział w wiecach, zastanawia się 
nad wpływem, jaki mogłaby wywrzeć na wy 
padki prasa patryotyczna, gdyby jej nie sta­
wiano przeszkód, i dochodzi do wniosku, że 
wpływ ten byłby dodatDi.

Mówoa przyszedł do przekonania, że 
młodzież najmniej zawiniła. Większa odpo­
wiedzialność spada na profesorów, którzy 
poczuli, że im popuszczono cugli, najwięk­
sza zaś — na ministerstwo oświaty wraz z 
nowym ministrem. „Kiedym się zwrócił do 
nowomianowanego ministra oświaty Kasso 
z zapytaniem, czy prawdą jest, że odwiedził 
on mogiłę Muromcewa, Kasso odpowiedział: 
A pan śledzi za mftą nawet na cmentarzu"? 
(Wesołość. Huczne oklaski aa lew cy). 
„Wówcza3 odpowiedziałem, że ludziom ro­
syjskim jest zupełnie obojętne, gdzie prze­
bywa L on syn Arystydesa Kasso, lecz my 
powinniśmy wiedzieć, gdzie się znajduje 
minister oświaty*. Puryszkiewicz zarzuca 
ministrowi chwiojność i brak programu po­
litycznego. Nasz obowiązek polega na tem­
po wiada mówca — 'oy po odnalezieniu wi­
nowajcy postawić go pod pręgierzem, nieza­
leżnie od tego, czy winowajca j<st mini­
strem, czy studentem (oklaski na prawicy)

Ks. Teniszew w imieniu pŁŹdziernikow- 
ców wypowiada się przeciwko przyjęciu na­
głości.

Następnie po przemówieniu Bułata 
który oświadcza, że z caią przyjemnością 
wznieciłby rokosz wśród młodzieży akade­
mickiej i narodu, tak, by te dwa czynniki 
wsuólnemi silami zdławiły reakcjonistów, 
zabiera głos Pokrowskij 2-gi, który zaznacza 
że soc -demokraci najzupełniej solidaryzują 
się £6 studentami.

W końcu przemawiają contra: W iązi
gin i Markoiu, poczem większością głosów 
nagłość Interpelacji odrzucono i odesłano ją 
do komisyi, której wyznaczono termin dwu 
tygodniowy,

Na tem posiedzenie zostało zakończone.

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 3 grudnia.

Przewodniczy Akimow.
Na propozycję Szmemana projekt pra 

wa o wydaniu nowej ustawy o bańkach 
miejskich odesłano do komisyi.

Przy drzwiach zamkniętych przyjęto, 
zgodnie z życzenie komisyi do spraw ini- 
cyatywy prawodawczej, projekt prawa o wpro­
wadzeniu niektórych zmian do prze- isów 
obowiązujących, określających warunki, r a  
mocy których ludność ma dostarczać oia 
armii koni i wozów i t. d. podczas mobi­
lizacji.

Następne posiedzenie odbędzie się, we 
środę.

Tyflis. — Prezydent miasta otrzymał 
wiadomość telegraficzną od batumskiego ta- 
tządu miejskiego, iż został tam skonstato­
wany wypadek dżumy. Tyfliski zarząd 
miejski przedsięwziął cały szereg środków, 
skierowanych prieoiwiro epidemii.

Petersburg. —Minister komunikaoyi ze­
zwolił na zwoLnie w Moskwie zjazdu leka­
rzy Kcl.jowych. Zjazd był już niejednokrot­
nie odkładany z powodu epidemii, grasują­
cej w różnych miejscowościach.

Petersburg. — „Nowoje Wremla* za­
mieściło list Włodzimierza hr. Bobryńskiego, 
w którym Bobryńskij ws azuje na to, że 
ani w Bukowinie, ani w Gallcyi nie potę­
piał w przemówieniach swoich władz au 
stryackich i .n ?e występował przeciwko rzą­
dowi austryackiemu. W Serecie był istot 
nie obecny na urociystości. Obok niego 
siedział naczelnik policyi serickiej, który był 
bardzo zadowolony z lojalnego charakteru 
uroczystości.

Moskwa. — Redaktor gazety „Rusk, 
Słowo" za wzmiankę p. t. „Na wyższych 
kursach żeńskich", został skazany na grzy 
wnę 500 rb.

Petersburg —Konsul generalny w Ber- 
inie, Arcimowicz, mianowany został dyrek­
torem departamentu osobistego składu ml- 
nltterstw a spraw zagranicznych.

Petersburg.—Senat pozostawił bezskut- 
cu protest prokurat-ra wileńskiej izby są­
dowej przeciwko zmniejszeniu adwokatowi 
Gillersonowi term inu odsiadywania kary 
w więzieniu dźwińskiem.

Petersburg.—Główny zarząd poczt i te- 
egr. fu donosi, że z powodu mglistej pogo­

dy na południu i południowym zachodzie 
RoByi, wysyłanie telegramów ulega znaoznej 
zwłoce. ___________

Czikago —Pomiędzy strajkującymi kraw- 
rami a policją wynikło starcie. Jeden ze 
strajkujących zabity. Kilku polioyautów 
i strajkujących odniosło ciętkib rany.

Madryt.—Parlament postanowił zw ięk- 
szyć liczebność armii do 135,000 ludzi.

Londyn.— Wybrano 239 liberałów, 257 
unionisiów, 40 członków partyf robotniczej; 
65 członków grupy Redm onia i 8 członków 
grupy 0 ’B/iena.

Libercli zyskali 21 mandatów, unio- 
niści 25, partya robotnicza 4.

Londyn.—W londyńskiej izbie hand‘o- 
wej Barnes Steebeny wygłos ł odczyt o sto­
sunkach handlowych Rosy i i wypowiedsiał 
się za urządzeniem w Londynie wielkie 
wystawy anglo rosyjskiej.

Urmia. Gubernator sondibułacki zmu 
szuny został powrócić do Miandabu, gdzie 
bawił kilka dni. Do Soudżbułaku duje 
ohał on dzięki pomocy szeik-ul-islama oraz

wodzów plemion mokri, debukri i czar- 
dowii, którzy towarzyszyli mu w droaze.

Urmia.—Przyjazd deputowanego tabry- 
skiego medżylisu wywołał sensację. Tagi- 
Zade oświadczył korespondentowi peters­
burskiej agencyi telegraficznej, iż w Urmii 
pozostanie kilka dni, następnie przuz Rosję 
uda się do Konstantynopola d la  obzDa;mie- 
nia się z działalnością młodoturków. Do 
Teheranu przybędzie za miesiąc, gdzie weź­
mie udział w posiedzeniu medżylisu.

W Urmii udało mu się namówić kilka 
wybitnych osób, aby wysłały swych synów 
do Europy w celu nauki. Deputowany wierzy 
w odrodzenie Persyi i przywrócenie do­
brych stosunków między Turcyą a Persyą, 
jak również w pokojowe załatwienie turecko- 
perskiej kwestyi granicznej.

Londyn. — Do godz. 4 m. 30 popołud­
niu wybrano 259 liberałów, 264 unionistów, 
42 członków partyi robotniczej, 67 członków 
grupy Redmcnda, 9 członków grupy 0 ’Brie- 
na. Liberali zdobyli 22 mandaty, unioniści 
26. partya robotnicza 4. Minister Hddane 
wybrany został ponownie w Haddington- 
schire:

GIEŁDA PETERSBURSKA.

Dnia 3 go grudnia 1 9 1 0  r.

Wek3ie terminowe n t  Londyn 3 m. 10 f st. —
„ czeki za  10 f. s t  94 35
„ na B erlin  3  m. za 100 o .  . . —
„ czeki za 100 mar. . . .  4630
„ na V ary i 3 m. za 100 Dr.. . . — .—
„ czeki za 100 fr.............................  37.45

D yjkonw  g ie łd o w e ......................................  —
4%  Faństwows r e n t a ................................. 95
5%  Pożyczka 1905 r . . . . 104— 104‘A
5%  Pożyczka 1908 r . . . .  104
4l/ j  Pożyczka 1905 r . . 1041/,
5°, „ Pożyczka 190b r...........................  104®.*
4I/i%  Pożyczka 1909 r   93' |,
4°/0 L isty  zasi. Szlach. F a n k o . .  . 9 0 '/j—91
4l/s°/o L isty  zast. S z lac t Bankn Ziem. 95— 95‘/a 
5% . ,, ,, « „ PS*-'.
4°/o Świadectwa w losciańsaie . . . 90 / j —91

„ . . 95 V*
5%  Świadectw* włościan.....................  i w / s
5°/s Pożyczka prem. 1864 r. . . 486

„ „ 1866 r. . . 377ł/j
5%  Obi. prem . Szlach. Banku . . 332
3Vs°/o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem 85*/i 
4Vs°/» Oblig. Petersb . M. K red. T>a 92‘ 4 -  9 1 
5%  " Bakińskc . 86—87
5%  Oblig. Kijowsk. M. K red. T-wa 95
4 7 , % , .  „ „ . - 8 9 7 ,- 9 0 ’f,
5%  Oblig. M oskiewsk. Kreil, T -a .  991/*— 100'/*
47?7o „ 94i/a- 9 5 Ł ,
57a7o Oblig. O desk. K red. X -a . . . 101—102
5 . 7 o ................................. 94 947<
47.
47.
47,
47.
47.
47»
47s
47,
4:/«

5 n * * •
e8ar.-Taur.E.Ziem . 92-93*/«

W ileń3k. Banku Ziem. 9 2—92*/ * 
Dońsk. „ . 9 1 -9 1  •/,
Kijowsk.Baulm Ziem. 92V»—9 l T/t
Muskiewsk.
Niż.-oamar.
Połtawsk.
Tulsk.
CbarkowsL.

9274—927J| 
. 92-92'lł
. 92—92łł*
. 92r/s

9 2 -9 2 7 */i ff oiiwŁunok, ■ • /
i 7* L istj Z a .t  Thers. Banku Ziom. . 92—923,* 
Akcye J-go T-a Zegl. po D nieprze . - —

» 2-go „ „ „ . . —
A scye T-a Sauka* i M erkury . . . "  267
Akcye R o ^ jsk . Tow. Żegl. H a ,dL Czara 545 -5 5 3

„  Ros T-ff a transport, i asekur. - —
„ T-a Ubezpieczeń „R osya*. . . 536
„ Mosk. K. W oroneż, kolei . . 571—574

TJosk. W hid.-Rybinsk. . . 170V8-1 7 1 V ,
„ Pol.-W scbod. koli i . . . 2 '8  ->249
„ Azowsko-Dońok........  501—533
„ Wołżsko-Kamak. b.....  985—9nu
„ P.osyjsk. d la  Handlu Zewn. 4 2 4 -4 2 5

Akcye Ros. Chińsk...................................  —
„ Ros. H andl ” z e r  ;s ł . . . . 367—368

Akcye Petersbursk . M ięd-ynar. Komerc 523—524 
„ Petersb . Dyskont. Pożyczk. . .5 1 5 -5 1 7
„ Petorsb. Pryw atn.-Rom . . . 222 —223
„ Kijowsk. pryw. banku handl . —
„ Besarabsko-Tauryck . . . .  686—693
„ W ileńsk. Ziemsk. Banku . . 617 L622
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 693—698

Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . .  744—749 
„ M oskirwsk. „ . . .  727—732
„ Niżegor.-Samar. „ . . .  725—730
„ Poltawsk. „ . . . ’ .6 1 6 - 6 2 0
„ Petersb.-Tulsk. „ . . .  458—4C3
„ Charkowsk. „ . . . .  479 -4 8 4
„ B akińsk. T -a Naftow........................252—?-4
„ K aspysk T-wa . . . .  4025 —4060
„ Naft i H ai.dl.T-a M antasz. i Ko. —

Udziały N aft. T -a Br. N  .cel 10500-10-50  
„  To"1. N aft. Br. Nobel . . . .  —

Brańsk. K opalni W tjgli .
„  Br a.k. F abr. szyn . . .
„ N aft. T-wa H arunan . .

.  Kołomieńsk. Fabryki .
„ Fanr, M alcewsk. . . . .

„ Paterobursk. Mei alln rg .
„  N ikopol-M ariupólsk . .

Pntiłow sk

1 3 1 7 ,-1 3 2 7 ,  
231 - 2 3 4  
2 1 9 -2 1 1  

. 560—561 

. 175—170
8 4 -8 5  

. 1 4 4 -/2 -1457 , 
. 4 0 3 -4 0 8.  Rosyjsk. B alt. Fabryki 

.  Ros. F ab i. lokomot. (Bue)! . —

.  T -a  Odlewni stali „Sormowo‘1481/ ,—1497, 
A kcyt F abr. W ag. F eniks . . . .  258 —260

T-a „Dwigatiel* . . . . .  80
„ Dońsko-Juijewsk. Metal.T-a 239—240

Usposobienie z walorami państwowymi o sp a łe  

z papieram i dywidendowymi chwiejne.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .

D nia 3-go grudnia 1910 r,

Berila, W ypłaty na P b .ersbarg  . 215.925
Kur* wekalowy na  Petersburg  na 8 dni — 
41/ ,c/ ,  po łycika  i90o r . . , 100.6C
*°/o ren ta  państwowa 1894 r.I . 94.90
RosyJ. bil. k re d y t 100 rab. . —.—
Dyskonto prywatne • • - 45'»*

Usposobienie ku keńcewi słabsze.
Wiedai. 6*/fl potyczka rosyjski 1906 r. 1C4 — 
Paryż, W ypłaty na  P etersburgi

Cena najniższa . . . .  266.25 
Cena najwyższa . . .  - 26825
4% ren ta  państwowa 1894 r . 95 85
i llj l0 potyczka 1909 r. . . 103.40

Ł°j, pożyczka rosyjska 1906, r. . 104 50
Dyskonto pryw atne, . 2 2 M°/«

Usposobienie spokojne 
Leady*. S< '0 potyczka rosyjska 1»06 r . .  1047,

4 7 i °/0 potyazka rosyjska 1909 r. 1017* 
Usposobienie m słccrynne.

A M ti . d an . 5°/0 pożyczka rosyjska 1903 r. —
4»yv„ „ „ 1*41 -.



Ostatnia wiadomości.
Przyczynek do sprawy źulińskicj. Pisma 

lwowskie donoszą: Dnia 12 b. m. n. st. zda­
rzył się fakt następujący: Ks. Włodzimier/ 
Sabat, kanonik hon., delegat konsystozza 
mefropol. do nadzoru nauki reT.gii i pro 
bnszcz gr. Kat. w Synowódzku Niżnem, przy 
sposobności bytności swej w biurze rady 
szkolnej okręgowej w Stryju, wyraził gorące 
życzenie i prośbę, aby, gdy zawakuje posada 
kierownika szkoły w siedzibie jego, w Syno- 
wócizau Niżnem, zamianowano na tę posadę 
Bronisława Gseissa z Zulina, względme i je ­
go żonę na posadę nauczycielki młodszej, 
ponieważ piagnąiby, aby szkoła jego, na któ­
rej rozwoju bardzo mu w*eie zależy, tak 
znakomicie była prowadzona, jak  żulińska. 
Mówi to człowiek poważny, który szkoły 
zwiedza i bada ich stan, ruam szczery, któ­
remu rozwój oświaty leży na sercu. A pis­
ma Hajdamackie odsądziły nauczyciela tego 
od czci i wiary.

Koło Polskie. Na środowem popołu­
dniowym posiedzeniu Koła Polskiego w 
Wiedniu wybrano członków do delegacyi. 
W ybrani zostil!: dr. Głąbiński, Bomba, Bia­
ły, dr. Kozłowski, dr. Tomaszewski i Pete- 
lenz. Na zastępcę wybrano ks. Stojałow- 
s kiego.

Jeden mandat, jakoteż jedno miejsce 
zastępcy odstąpiono dotychczasowym zwy­
czajem klubowi ruskiemu.

Runięcie podłogi. W Dundrum, w Ir- 
landyi, w czasie zgromadzenia wyborczego 
runęła podłoga saii zgromadzeń i spadła do 
piwnicy. W sali znajdowało się wówczas 
kilkasót osób, z których sto wpadło do piw­
nicy, Powstała straszna panika. Sześć osób 
odniosło rany śmiertelne, kilkadziesiąt zas 
ciężsje lab lżejsze,

Nowe zbrojenia. Z Brukseli i Hagi de­
peszą, że w Belgii i HułanJyi panuja wiel­
kie niezadowolenie z powodu w iek ich  zbro­
jeń, zwłaszcza w fortach, prowadzonych 
przez ffohndyę. W Belgii i Iloiandyi wa­
dzą w tern presyę Niemiec, które chcą, aby 
Holandya była lepiej ufortyfikowaną na wy­
padek wojny angielsko-niemieckiej. Niemcy 
chciałyby w razie takłej wojny obsadzić 
łioianuyę.

Audjencya. W kołach poselsaich w Pe­
tersburgu ożywione komentarze wywołuje 
przyjęcie posła Aleksiejenki na audyencyi 
Najwyższej. Wypadkowi temu nadają po­
ważne znaczenie.

Nowy skandal Sensację wywołują w 
Badapes/.cie sprawy radcy ministeryalnego 
w rm nisierstw e oświaty, Lippicha— który 
jest szefem oddziału dia sztuk pięknych w 
mmitderstwie. Czynią mu zarzuty, że zmu­
sza artystów, aby odstępowali mu po ce­
nach lichw iam ich  obrazy, albo wprost czy­
nili mu z nich podarunki. Lippich oświad­

cza, że wniesie skargę przeciw tym arty­
stom, którzy czynią mu takie zarzuty.

M uzeum  narodowa. Komitet muzeum 
narodowego w Krakowie uchwalił zażądać 
oddania gnia-hu po szpitalu wojskowym na 
Wawelu na pomieszczeni zbiorów muzeal­
nych, gdyż obecna ciasnota w Sukiennicach 
uniemożliwia rozwój muzeum. Uchwalono 
prosić gmicę o poparcie żądania.

Rokowania czesko polskie. Między przed­
stawicielami Koła polskiego a przywódcami 
czechdw rozpoczęły się całkiem niespodzie­
wanie rokowania w sprawie utworzenia 
większości parlamentarnej.

Z izb prawofoyrzych.
— 0 -

X  K om isja inieyatywy prawodawczej rozważyła 
i uchw aliła v: ciągu niespełna godzinnego posiedzeń a 
Jn ia  30 listopaua projekt rów noupraw nien i poddanych 
rosyjskich z in.andczyiam i w I  mlandyi. N a referen­
ta obrano, jak pisze *Riecz», uie człoLka kom isji, ale 
«ochotnika>, posła B eonig.ena. Oponowali pogłowie 
Dymsza, Czcheidze i Zacharjew, i/w stając go za n ie ­
zgodny z konsty tucją finlandzką, poczem usunęli się 
od dyskusji nad poszczególnymi artykułam i projektu.

J a k  już wiadomo ?, telegramów wyrikła na po­
siedzeniu kwestya równouprawnienia żydów. N ajw ięi- 
szym <r*dy*ałem» okazał się tu Pniowoow, który chciał 
dać żydem zupełne równouprawnienie z fin lar dczyka- 
mi. Po dyskusji wszakże wszelkie poprawki w tej 
mierze odrzucono.

X K om isja budżetowa izby państwowej wyra­
ziła życzenie co do obniżenia opłaty telegraficznej. 
Przedstaw iciel zarządu poczt i telegrafów oświadczył, 
że życzenie to zodanie wzięte pod uwagę, tbm bir- 
diiei, że Saino m inisteiyum  opracowuje już odpowiedni 
projekt.

X Przy rozpatryw aniu przelim inarza budżetu 
ministeryum spraw wewnętrznych zwróć,ono w kołach 
Dumy Państwow ej uwagę na dwie osobliwe pozyc j e  
rozchodów: 1 ) asygnowanie 25 tys rubli na rozpo­
wszechnienie za granicą dwóch oper: «Kuioź Igor» 
i cPskow itianka»; i 21 coroczne snbsydynm, wypłacane 
od la t dziosięcii wyuawcy gazety <St.-Pietiprburskija 
W iedomosti*, ks. U chtonsk ition , w sumie 25,(.00 rb, 
roezrio tyiułem  odszkodowania za cofaięte ogłoszenia 
banków ziemskich. Edamem komisyi Dumy obie te 
pozycje nie są wywołano żadną potrzebą istotną.

X  Gnczkow zawczasu się przygotowuje do przy­
szłej kam pani wyborczej. Podobno dla zapewnienia 
sobie cenzusu wyborczego w kilku miejscach, nabył 
Guczkow nieruchomości w jesa teryno iiław ia , K ałrdze, 
T uls i Woroneżu. Czyżby p. (laczków nie liczył już 
na uwoich wyborców moskiewskich.

Z  p rasy  rosyjskiej.

Temperatura „uczuc przyjaznych" do 
.braci po aków® coraz to wzrasta w świst­
kach reakcyjnych. Oto np. najświeższa 
próbka:

cP olaiy  są w ierni sohia — pisze <Swiet> z po­
wodu uchwały wiecu nauczycielskiego rte Lwowie w 
sprawie G reissa. K iedy chodzi o jch tęlziałaluość n a ­
rodowa.', stają się om zwierzętam i i bezskutecznie by 
łoby odwoływać k ie  do ich uczuć hum anitarnych i zdro­
wego rozsądku. SpoIaczyJi się cni (I?) już do takiego 
stopnia, że niepodobna mówić nietylko o właściwein

wyświeticuiu faktów,-ale uawot o samych fakt arb. Nas 
mteresujo jodna kwestya. Głęboki r o z j a d  moralny 
doprowadził polaków do fcańbiącogo (a nie bohaterskie­
go) upadku istnienia politycznego. Ani Jedna państwo­
wość nie była takim krwawym a zarazem śmiesznym 
humbcgiem, jak polska. T eraz kultyw ują oni w swo­
je j c ts ie rd zy  narodowej* obyczaje jeszcze podlejsze i 
ohydniejsze.

cDokąd oni idą? N a co liczą? Ich <twierdza 
narodowa* podlega nieustannie am iom  niemieckim. 
Jakkolw iek podli są oni, jD .kolwiek gorliw ie liżą nie­
miecka łapę, zadusi- ona ich w końcu. Judasze sło­
wiańszczyzny szykują sobie los taki, jak i spotkał zdraj­
cę Chrystusa. A le tam ten sam się powiesił, a  tych 
powieszą na w ierzbie uicmieckieji_

Jak  się państwu podoba ton 
rozwydrzonej „publicystyki?"

.kwiatek8

Biorąc asumpt z szykującej się ab eo­
nie w Dumie inteipeiacyi w sprawie uni­
wersytetów, zamieszcza Eug. ks Trubeckoj 
kilka uwag o niedawnych zaburzeniach stu­
denckich w ostatnim numerze „Rusk. Wie- 
domosti*.

«B;ak jakichkolw iek powodów i motywów ost it- 
tniego strajku  studenckiego robi k o  nietylko zagadko­
wym, alo wprost p o d e jr za n ym .  Motywem strajku  ro­
biono uw ięzienia żolegów, atórzy brali udział w de­
m onstracjach tolstojowskich. A le był to tylko pozór. 
Organit atorowie ruchu wiedzieli aoskonale, rozm awia­
jąc kilkakrotnie z profesorami i administrŁcyą, że w l.- 
śaio kontynuowanie zaburzeń uniamożliY, iło wszelkie 
starania uniw ersytetu o uw olnienie więźniów. Zamiast 
ratow ać ‘rolegów’ składano ich w ofierze.

cNi iwyUómaczony i z innych względów, ruch 
ten najwidoczniej nie był też Icicicowym. J e s t rzacz 
zdumiewająca, że w ro li przeciwników strajku  wystę­
powa,i nu wiecu przedstaw iciele organ izacji lew ico­
wych których wygwizdano wespół i innymi

cKomnż b ił  ten strajk potrzebny? W  odozwuch 
bezpartyjnych studentów wymieniano nazwisko p o s ła  
P u ryszk icw icza .  Zdaje się, iż było to słowo magicz­
ne, które zaecydow ah sprawę! Żbieg z ibnrzeń  z in ­
te rp e lac ją  praw icy Damy c szkołę wyższą zbyt raził 
W iększość stndenteryi zaniepokoiła się*...

Zajstaiftwia1 się dalej ks. Trubeckoj, ko­
mu potrzebne są dziś zaburzenia i przycho­
dzi do wniosku, że tylko reakcyi.

cS trajk , zupełnie niezroz liniały z punktu widze­
nia zdrowego rozsądku, niewytlómacż my i szkodliwy z 
punktu widuet-ia wszelkiego program u lewicowego,"na 
wypadek gdyby się był udął, byłby pożyteczny jako 
m ateryał do oszczerczych artykułów  i do in te rp e lac ji 
praw icy w Dumie.

«To też d ia  osób zainteresowanych w tej 
sprawie uspokojenie zamieszek wspólnemi siłami pro­
fesorów i studentów było bardzo maprzyjem ną niespo­
dzianką,

«I o tej niespodziance milczy gorliw ie prasa re­
akcyjna. D latego też prpsa postępowa powinna posta­
rać się, ażeby ó tem wiedziano. Spekulacya na  nie- 
uświadomler.ie młodzieży rosyjskiej na szczęście się 
nie udała*.

(J-)

Z  ZY C iA  ROSYJSKIEG O.
0  Augielski tF inancia l Times* drukuje  wywiad 

z prezęsęm Iny miuistrów w sprawie finlandzkiej. 
Stołypin penrędzy innaim oświadczył, że Finlandya, 
będąc uierozdziolną częścią Rosyi, nie bierze udziału 
w ogólno-państwo ,-ycL t/ydątkąch, że poddani rosyjscy 
traktowani są w .F inlandji, jako cudzoziemcy i że szcze­
gólnie ciężkie Jest położenie żydów. W skazawszy na

obndzenie się roryjskicj świadomości narodowej, prezes 
rady m ini.trów zwrócił dalej uwagę na wrogie stano­
wisko hiolandyi wobec Rosyi i porównał położomo 
FinJąndyj, mąjac^j sejm narodowy w zakresie spraw 
miejscowych, z Irlandyą, k tóra już przed stu laty  u tr a ­
ciła swój parlam ent.

0  <Riccz» zamieszcza w ostutnim numerze a rty ­
kuł w sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny. S tresz­
czono w tym artykule sumiennie broszurę p. St. D zie­
wulskiego, poświęconą krytyce statystyki F rąncew i, n i  
której, jak wiaaomo, opiera się cały 'p ro jek t chełmski.

0  Ukończyła swo prace kom isja pod przewod­
nictwem wicemiDi3tra  kom unikacji, D um itruszki, która 
opracowywała nowe przepisy korzystania z biletów wol­
nej jazdy na kolejach. Jak  pisze cNowoje W remia*, 
obostrzania dotkną wyłącznie urzędników m inisterstw a 
kom unikacji. Urzędomy zaś innych dykastory! podobno 
zachowali swe dawne przywileje, a wojskowi naw et 
uzyskali nowe.

0  Z pcw oln  artykułu prof. T ru lecko ja  ó za­
burzeniach studenckich, niektórzy studenci uniw ersyte­
tu  moskiewskiego, kierownicy zaburzeń, uczuli się obra­
żonymi posądzeniom o prow okację, którą jakoby miał 
im zarzucić Trubeckoj. Zażądali oni zwołania toriaćn 
ogólnostudeuckiego a ia  w yjaśnienia całej sprawy. R e­
ktor pozwolenia na wiec udzielił, a pref Trubeckoj 
staw ił się osobiście d la udzielenia żądanych w yja­
śnień.

N a wiec zebrało się około dwóch i pół tysięcy 
studentów. Przem ówienie , Trubeckoja przyjmowano 
hucznymi oklaskami. Je in aaże , po dłogick dA atach, 
kiedy już znaczna część studentów się rozeszła, uchw a­
lono rezo lucję , wyrażającą »obnrzenio< z powodu a rty ­
kułu, Za rezolucyą głosowało 628 przeciw 140.

Przyszła marynarka Stanów Zjednoczonych.
R aport M eyer’a, m inistra m irynark i Stanów Zje- 

dnocżonycb, zaw iera k ilka ciekawych szczegółów, ty ­
czących się morskiej polityki am erykańskiej. Zdecydo­
wano bowiem, iż pierwsza lin ia  floty winna posiadać 
niemniej, jak  20 cD readnoughfów *, druga lim a będzie 
również składała się z 20 pancerników.

Opierając się n» zasadzie, iż po 10-letniej słnżhie 
każdy pancernik winien przejść do drugiej linii fioty, 
p. M eyer radzi, aby oprócz budcjącycn się dwóch no 
wych pancerników zbudowano jeszcze w 1912 r. k ilka 
dodatkowych, dla zrównoważenia ubytku pancerników 
przez niezdolność oddanych do drugiej linii.

Jeżeli propozycje p. M eyera zostaną zatw ierdzo­
ne, Stany Ziednoczone będą posiadały w r. 1911 sześć 
D ieadnjnght'ów  i 15 p5ł-Dr.eadnpugiit‘ówt w r. 1916— 
10 Dreadnougut ów, a w r. 1918 -1 9  D reaauoughfów .

Co zaś do miejsca, w jakiem ma przebywać f e ­
ta, to tymcz&sbm, póki kani ł Pananmki nie będzie u 
kończony, powinnz zostać na A tlantyku, gdzie łatw iej 
o węgiel i gdzie są obszerne doki, poczem będzie mo­
gła przepływać swobodni# na wody Pacyfiku, co uczy­
ni ją  władczynią obu oceanów.

Za sp o r tu .

Nowy rekord Legagm ur.
Legag36uxs o którego nowym rekordzie wysoko­

ści na aeronlanio doniosły telegram y, tak opisuje na 
łmnach <MatIn» swe .'rażen ia  z  icj zawrotnej wy­
cieczki.

«W  czasie jasnej pogody o godz. 10 i pół zrana 
wyruszyłem, aby pobić rekord wysokości.

tF ragujeń iem  mejem b jło  wznieść się ponad
3,000 metrów.

cW  obecności rzeczoznawców urzędowych i cli- 
cerów obecńych w P au  wzniosłem się uą apaiacte 
Bleriot.

•W  ciągu 12 minut dosięgnąłem wysokości 1000 
metr., p" bO min. 20CC metr.

<W godzinę 15 minut pobiłem rekord Johnsion’j .  
Zugarek mój wskazuje godz. 11 min. 45. Jestem  więc 
w posiadaniu rekordd.

cK w adraos jeszcze poświęcam na wznoszenie 
się, zwyhlo bowiem o godz. 12 ej jem śniadanie.

K ilka d/więków dzwonu i rzut oka na barom etr, 
oto dosięgnąłem wysokości 3,200 metr. Zegarek wskazuje 
poiuduie. Wszyscy spuszczają się i ja  robię to samo.

eSpuszczam się, zatrzymując motor ■ po 10 minu- 
t i c l  szybowania, uoika;ąc ostrego spadku, jes tem  na 
ziemi*.

R o zm a ito ś c i.

M a s z y n a  do m ierzen ia  ducha  lu d zk icyo .  Mr. 
Jobn Gray. skarbnik «Royal Ant-ropoJogic&l Institute*, 
w /nulazł maszynę—ao badania ilcści i jakości ducha 
lndzkiego. M aszyna je s t bardzo skomplikowana, ale po­
kazuje jak  waga na skali, do jak iej skali należy dana 
głowa.

W  środku tej skali znajuuje się znaczek dla 
zdrowego rozumu (commec -sense), to zaś, ćc znajduje 
się pod lub nad tym zn a k ie m , wskazywać na więk­
sze lub mniejsze anom&lie. O klika znaków nad «com- 
men-sense* znąjdnje się geniusz, wspaniały, twórczy 
duch, jeszcze j Ł|doi. znak wyżej — dtich gubiący się 
w ahstrakcyecli. Dwa zna*, pou zdrowym rozumem 
mieści się duch cyniczny i lekkomyślny, jeszcze niżej 
duch kapryśny, n>o stosujący się tło gł.isu rozumu — 
jeszcze niżej — dach usposobiony do zbrodni, i w resz­
cie idyota.

Maszynę opisuje dokładnie ostatni numer pisma 
antropologicznego ^Kowledge*. Jetn, zbudowana tak de­
likatnie, że odczuwa działanie nem ów  mózgowych, we­
dług których ruszają się wski zówsi c a  skali.

Ciepłe dyw any,  Bardzo hygieniczne są nowe 
dywany, w y racan e  tak, że do tkaniny w plata się s ia t­
ka z cienkich, owiniętych azbestem, jedwabiom i kau­
czukiem, a więc zupełnie zabezpieczonych drutów, kió- 
ro można dowolnie łą czy ć  z przewodami elektrycznym i. 
Gdy się je połączy z i-ymi przewi.uami, dywan _ię o- 
grzewa, ociepla warstw?, powietrza przy ziemi i nzu- 
pernia w teu sposób zwyi  to ogrzewanie pokoju, usuwa 
nadto tak częste ziębnięcio nóg i osusza wilgoć, jak a  
zazwyczaj się utrzymujn pod posadzką, między beltam i. 
Zużycie energii e lektrycm ej jesl bardzo matę, a w ięc 
i koszt takiego ogrzewania pokoje nie je s t dnży.

W ykry io an ic  źró de ł  sa pomocą m ik ro fo n u .  
Parysk i inzym er D ienert przedteżył nicca# no 
Akademii umiejętności sw ij wyi a i.ż e k  wyszukiwania 
wody przy pomocy mikrofonu. Wndlo czaaopisma <E- 
loktrischo uoć masebinefie Botricbe*, wynalazek ten 
dziś o tyło jes t już udoskonalony, że f.k tycznie może 
mii <5 praktyczne zastosowanie. Przyrząd ten składa 
się głównie ze słuchawki, którą częściowo zapuszcza 
się w ziemię, a wtenczas pros.ym sposobem podzleipne 
sim ory zostają wzmocnione i doprowadzone do ucha.

Szmer płynącej wody pizedstaw ia się d la Ł ka 
jakby iznm w iatru w lesie, a  spadanie kropel wydaje 
dźw ięki, jakby małego dzwoneczka. Odnośne dośw iad­
czenia przeprowadzono w okolicy Paryża na wodoćią- 
gu miedzy Baucresson a Garchrs. Szmer wody był 
taul doskonale słyszany przy pomocy aparatu.

W  dolinie M arny, ubogiej w wodę, spełnił rów­
nież swoje zadanie gdyż tam przy zastosowunin apara­
tu odkryto dw a podziemne źródła, nłynące w 15-tu 
metrowej głębokości pod pow ierzchnią ziemi.

REDAKTtMZT I WYDAWCY
TOMASZ GSiG&AUWSU 
a n t o n i  u z e r ^ k i .

M a s z y n y  dla cegielni
d b sta r e r a  ja k o  s p e e y a ln o ś ś

F abryka

M aczyn Ed. TATZEL
6łówny ........ : Jan Szymanowski,

w  W - r s z a  _ i i , L i t e w s k a  4 .

najpewniej zabezpiecza

ie n i m
^ Lampami naftowo-żarowemi.

fiam pi o sile 12C0 świec ośw ietla 5  m o r g ó w .  Koszt nafty  i koszule:- 
3 kop. n i  godzinę. j

fiimpw c siło 159 św iec ośw ietla 3  m s r g i .  Koszt nafty  i koszulek 
2 kop. n i  godzinę.

l/iic jm  o ’o 500 świee ośw ietla 2  m o r g i .  K cszt nafty i kosza ek 
l '/2 kop- “ a godzinę.

. S u p e rM  

Sa Gtra 

Tomsróka 

s z t u c z n e  _  Solepciasowe
Dostarczają: L. ZDROJF.WSKI i K. GRABOWSKI

Kijów, K re.szcL aiyk 2 5 .

H o u o z y

20522

O świetlenia spirytusowe, gazolinowe, acetylanowe, oraz wszelkie do 
Eich przyb^ry.

A iiiie .sk io  apara ty  do w ytw arzania gazn pow ietrznego d ) ośw ietlenia 
dworów, ps.łaców, kcściclów. 19993

C enniki na ż ą d a n ie  b ezp ła tn ie .

P ł o m i e ń U
v m  m  ---- ------ ------- -----  i .

Od roku 1898 Firma oświetliła 25 miast I miasteczek oraz 80 majątków.

H. S I E L S K I
205b -  I N Ż Y N I E R

Biuro Techniczne.
K IJO W S K IE  ODDZIAŁY:

S pecja lno) F  

A r m a t u r  
i M otor

Fabryki 
Maszyn

r u j  avyoft.jJjr  „Ursus
S * D W  5 7

iiIńzef s rce tzer  i J-ka
przeniesiony L u t e r a ń s k ą  y .

ns

Wina
Wytrzymane 21

Tuiszohoz dóiir
I I

g u b .  C z a r n o m o r s k i e j .

BARONA H. 8ZTEINGEL K«“w+e lw f o n  91.
1 ■ K atalogi b ezp ła tn ie . ■

*^cS"s?ęcy Konserwy owocowe, kompoty i mi]

Dom  P rzem y sło w o -H a n d lo w y

j f f ichał  Ś u k o w i ń s k i
Kijów, Kreszwatyk 5. Telefon 027.

Poleca posadzkę

A dres d la  depesz: * E m b u ,  K ljó w c .
Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. 17324 |
U kładania posadzki dokonywać megą nasi majstrowie,

Dw prnncya, t r i - ł  .uC.

2CG77Codziennie świeża czekolada, 
i cukierki, torty, ciastka, biszkopty etc.

» Pp. zamiejsc. wysyłamy za zalicz, poczt. Cenniki i opak. gratis.

D- l*  M ! i h U 9 n  Q ł a t i / m o l / i  przyjtn/’ ’0 biedno położnice bozpłal- 
I n | a . r y < t l l  O l a W l l l a K t  nie. Przedstaw ianie dokumentów 

nie obowiązuje. Od stycznia rozpoczyna się kurs d!a akuszero t. 20523

„Gazeta Rolnłeza" so» ,ck
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE. I s tn Ć e i l ia !

Ctrgnn C entr. T rur^ rzystw a Ro^ni- . 
c z e g o  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem . “

U względnia przodewszystkiem potrzeby prekłyczite wszelkich gałęzi gos­
podarstw a w iejskiego i zaznajamia svstem atycznie czytelników z nątnowszemi 
zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz donioslejcz9ini zjawisLami życia społeczno- 
rolniczego kraju; daje  w yczerpującą kronJkę życia rolniuzego ziem polskich 
i obczyzny. Podaje w osobnym dziale spostrzeżenia I gło^y z (iraktykl we 
wszystaich bieżąc, sprawach rolniczych. Zamieszcza specyal ie norespoujlencjo 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał. prawodaw­
czych w tym zakresie.

Jako organ Centralnop Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebrań i przedsięw zięć Towarzystwa, jak  równ.eż 

wszystkich innych hrąJowycL tow arzystw  i insłytncyi rolniczych.
W roku 1910-ym posiadała stiikilkudzlbslęcla współpi acpwmkow.
N a Nowy Rok' ’ 91I wydany zostanie (z okazri pięćdziesięciolecia wy­

daw nictw a) zeszyt jubileuszowy retrospektyw ny, potrójnej objętości, bogato ilu ­
strowany, który  rozesłany zostanie tylno prenumeratorom i w handlu Księgar­
skim znajdować się nie będzie.

P renum erata , k tó rą  najlepiej nadsyłać w prost do A dm inistracji »&azety 
Rolniczej* (Eryw ańska 16), albo wnosić w urzędach pocztowych — wyno-i 
rocznie łaoznie z przesyłką rn, 9, półrocznie rb. 4.oO, ku a n a ln ie  rb, 2.50. 
»Gazeta Rolnicze* jes t, V obec  znacznego wzrostn liczby pranum eratorow 
w r. b., najodpowledmejszem miejscem optoszeń, oochodzących zicm iaństu n 
U kład ogłoszeń — d?'ałow y (Nowość!). 59930

20686 " I

Kufry
Walizki
Sakwojaże
Nesesery
Portpłedy
Pledy
Pudełka
Poduszki
Troki

i
Petersburska F abryka bielizny 

i kraw atów

R. lh. Ners7mana
P ro rezaa  2. Teief, 282. 

Przyjmowanie o ts ts lm ków , prze­
róbek, znaczenia b ielizn/. Ceny 
sumienne i stał?. Dostaw. Tow.
Spoż. prąc- P . Z, K. Z. i Kijów. 

Of cer. _T-wa Ekonomicz.

OGRODNIK
żóna‘y, posiadający gruntowną zna­
jomość każdej gałęzi ogroćoR tw a 
przemysłowo-ozdibnego, oraz pszczel- 
n ictw s, posznkujo posady zaraz. 
Ponsya rb 3ÓU i ordynarya. Adres: 
st. kniejowa W awer pod W aisząw a, 
dom Miki, Smardzewski. 20os3

Buchalter - korespondent
posw ukujfc g n d a in . w ych  z a ję ć  
Wiadomość P i a 3 z k i ń s k a  41 m .  19 
d la  L. J . 20368

DRZEWO OPAŁOWE.
S k ła l S. Piotrowskiego w Kijowie na 
P rzystani. Telefon 2234. Ceny naj­
niższe. Drzewo najlepsze. 19819

N a r c z y c i i s l k a i  z patentem  semin. 
naucz, poznańskiego (niemieckA i pa­
ryskiego, oraz pozn. wyższ. szkoły Mu- 
zycz., z powa/.. zna.i. angieh, z kilkol. 
prakt., poszukuje a iu j . na prow. lub w 
Kijowie. Kijów, poste-rostanie A. M. E

20655

O a n l t f l  1 K rólestw a poszukuje 
A / S U U d i  m ej. do zarządu gos. 
wiej. lub miej. z szy,\, pos. świae. 
dob. Żywotów, kij. g., s. Skała Ba. 
raniecl jej dla M. W. 20681
n n r ,  i r f n i l f  k aw aF r. posiadający 
U I J I  J l f l l l K .  przychylne . świadc 
ciw a, poszaluje posX y  na wyjazd, 
/ d r e s - Kijów, K araw ajew a dacza 1-a 
linia N r 46, Ogrodnikowi._______ 20672

JAROSŁAWSKIE i KOSTRGMSKIE

M ó t n a
G. S O K O Ł O W A

K r e v .  c u t i K  5 4 .
Otrzymano w w irlkim  wyborne roz­
maite plotna, bieliznę stołową-, poń­
czochy, skarpetki, p rześcieradła go­
tową bieliznę męską, tow ary baw eł­
niane i w iele in n y ’" prze tmioiów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst 
kici w Kijowie, o czem proszę -ię 
osobiście przekonać. 19341

O kazyjnie
d o  s p r z o d .  n»jiuz. rzeczy do nżyt. 
domow.: d y w a n y  pers., tekin. i plus , 
f u l i  ■ tchórz i ‘ta jg u r., s a k i  dam 
k a ra ł., 2 srebr. p r z y b o r y  d o  p i ­
s a n i a ,  na.rozm. złote i srebr. rzeczy, 
zegarki mes. i dam., wyroby frażsit. 
waza japońsk., portyery i firan. łittl. 
łóżka że laz , b eltóna: W .-Podw aloa x{ 
m. i .  pok. mebl. N r 9. 20386

Kraków, Loretańska 4.
Podlasi^.

20261

p o t r f c s b n y  p c ą k t y k i i i ł  biuiow y
I  B iuro Rachunkowe. K ijów, K rrsz-
czatyk 42 m. 29. 20641

B u c h a l t e r
kawale-i la t 31 ż  D-ćfo-letuią praktyk 
w insty tucjach: bankowej, przemysłowe 
i rolno-Jtśnej, poszukuje pcsidy  od 
stycznia 19 U  r., ew entualnie z a r a z  
Łaskawe oferty: Połonue, S taśin dl 
iS tefana*. 20551
Dutyn. nauczycialka muzyka
■ I  udziela Iekc. osobom doreżł. i dzie­
ciom. Przygot. do konser w-.tor. i do 
szkół Luuzycz. H nivJti ta rg  N r 4 m. 10 
(róg żłatoustow skiej). 20467

Pr o s z g  o  p o Ł i .n ę  w m ajątku e- 
konoma, t-Ouoc., mam chluDne 

świadectwa. Adres: W innica, poste- 
res.anta M. W. P- 20576

Płoskirów
prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzisita iiioisŁiep"
przyjm uje księgarnia i m rg . przybor. 

piśm iennych

J.

D ił  udcstępiucnla prenum erat. aDzien-

Piorwszorzędny 
P e n s y u n a b
Ceny mniarkowane.
K rg w p n u -^  wykonuje wszelkio robo- 
M f  l l j U n a  ty w zakresio krawio- 
czyzny damskiej. W ykonanie w u  -or­
ne. Zaułek Kro zczatjcki Hotel »Wik- 
to ry i N r 9—27. 20u882

nika Kijowskiego* nabyć < na w arun­
kach uajdógodniejsayth książek, s k  
zbędnych w kazdy i. domu poisjubm, po- 
roiłułuclmjLy się i  w ydawcam i i  odstę- 

pujeiay

po cenie zniżonej
w y łą c z ę  tylko naszym prenum eratorom

Na Gwiazdkę!

D-ra Feliksa Konaczaago
i  torsy, 80 ilust racji Hinici*, duża ma* 
pa Polski z  podmałcin na w  -ódzftwa 
Cena d la  p renu isra to rć iw  aDziennika 

Kijowa] lego*:

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Rys historyczny do połowy X VII w ie lu

Rb, 3
( c e n a  k s i ę g a r t k a  r b . 5).

(\S ozdobnej opraw ie)
N a prowincyę wysyłamy za zalicz* niem  

z dołączeniem  kosztów przesyłki.

£r3r*£S5?l!& Pfllśks w KtyńwU, uli«* jBjreszrteatyk N? M,< g

01489331


